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Itnibi i p iH u u n m u j  i i i i
Dnia 4 lulego w Warszawie odbędą się Wybory do Rady Kasy Chorych. 
Lisia P. P. S. ma numer 2 .
Głosujcie w szyscy  na lisię numer

cję ,^ 0 Q'oweij swojej poraiżoe .,Chjeina“ .po­
da v :;^  ia'k może. „P. gen.. Sikoralk i nie |

WlW)ncv...r _ •  i .1 . . • a n n  a e  j  a  m Itv t^-^r^ości polskiej 223 głosów na 444 
0'Sikał ^ P -  geo* Sikorskiego u- 
tó r* ^jkjfcarość w Sejmie, ale odbyło się 
t)|e ^ ’stko w sposób, który na szczęście 
P a ^ 00*5 powagi ani urdku Rządów nie- 
 ̂ larneotarnych w naszym kraju:44... „Gló- 

część Stronniicaw, głosujących 7,a tym 
 ̂Pjoskiem, wyraźnie oświatilctzyła, że uwa- 
'a  t e n  R z ą id  z a , ^ .to  fccwiieozne av danej ehwi- 

5. uftworaenia Rząd tu oipartego o wic-
k**01®? ti,wałą“... .^Przyjęcie d'o wiadomo- 

-1 oświadczenia p. PreKydetnła ministrów 
j p stemowi wyraźnego ctowodu zaufania1*.

• «- w tym rodzaju.
*h- *° ,s3 marne i zlnidne poeie-
ujI v,(* e'C tego faflcki najważniejszego, że i 
Że .'ra®*n jjphijena" praegiraiła kamiipaoję, 

UK*d,o jej się dorwać do władzy. Ta 
^  ^  * zbrodnicza, tktórą .,Chjena“

)Vvir?n^ ‘ w  grudobj, j>ie wyszła jej na ko- 
iJ k j  *n««ołiy „Chieny”1 nie doprowadzi- 
t?ei wniu 'P>reĘ«Jienite Rzmłitej wedle
nwśli W  , ^ uir̂ WBBłl!a ftzadw po jej 
pnzeei wfcot>»tv<h ^  ^  "k^ucić SejmowiK r s a s s g  asr- *>*•
tweh. Tum 1-«-/fL>y . .J4pra'wa‘dl pan&two-
votean zaufania, ^srótwo^wfokmw111'' 

płosiipca praeciw niemu, nie k,u„

Ukraińcy 1 meso Niemców Mo n 
^troredd, spokrewniony zreeata *’ Lewin ; 
kłosowa? razeim 7, rabinem Lewdnem i pal 
Pineitn Thonem...

Ta okn8ic®ność mocno „Qij©nie“ p«u. 
1̂  bumor. Oczywiście, z naszego punktu wi- 
dźoni®, niema wr łeto nic dziwnego, yy 
la m e n c ie  tego rodzaju przypadkowe czy 
^Ttzypadkowe kombmaoje, togo rodzaju 
i :'^źności sa zjawiskiem' pospoliteim. W 

j‘?'PVm wypudkiu nie jest to nawet pfrzvpadr 
.'łpwi. że nacjonaliści polscv i nacionaPścd
zydowscv z róźmwch przvczwi. ale iedma-

p — byli nieziadowoleni z oswadlozeń pre- 
fp’iera. Ale ta zbieżność, w  życiu oaria- 
Jp«n#*mpjm dość Tjwdkła, jostt nnbwd«wvą 
kakisurtda rlln „Chwili*. Bo cała jej ®ra- 
^ócza aciłemia polewała na dzżkieh wrza- 

i dżi/k̂ cb czynach z pcw^odu tego. że 
yózi nałeżełi do więknsizości. wyłłiorająoen 

PreizMdęrtta P»Hiłej. Orłośaono fedv. że 
^swdiln udział amnioWimści naróćfowcch w 
sbinowłetniu o zrusiadn̂ crzydii sprawach r*ań- 
eVow-A'oh iosl rzeczą ókromwa. a w szoze- 
połTrości odłdeł I^wllów w łych g/orawnch
^ i :enia- Pać«łwm PoW,-;^ w    Jddeo-Pn3-

■ A oto him razeini inłô ^̂ waTiie prznc?M;i- 
rP  Rządowi ziedtnoepło . naciona-
wąhł żwtowKiki i — ns\ ddkjndlke —  krcrwi- 

t>yło aktem jWso^ołskcKkoamiaiisity-

Prasa „dhje0s!ka'‘ nie anoże juiż łgać, że • 
lizad p. Sikorskiego opiera się  tna Żydach. 1 
Dla tych demagogów i wichrzycieli najpo- 
ślt*i:nietjs2r,go typu byłaby to gratka niela- 
da! Nie mogąc jodmlk w  tyto wypabikii iur 
ciec się  ‘do na|ł#twi©jszeigo apodeteka — do 
aratysemiłyzmiu, „Oijerft®' przenosi sprawę 
na gTirrti padanjetótaryTOiui, szuka pociechy 
w tem. że n ie będzie to Bząjdi trwały, że jest 
to Rzad przejściowy i t  d.

Na-draioję swoją „iChijema** czerpie z o- 
śwdadiozeń p. Witosa i p. Wachowiaka % N. 
P. R. Obaj ci ipraedktawiieiele stnoninicłwi, 
na (które ,BQ ijena“ zarzuca węicHkę, oświad­
czyli, że dążyć będę do gabinetu pairilaimen- 
taraegą, przyimuijaic Rząd p. Sikorskiego 
jako koni ecm ość wobec braku porozumie­
nia wśróld i&troinriiętw poisikich. Obaj ci pa­
nowie nie ipo'wiedlzieSi wyraźnie, że tu cłio- 
dżi o Rząd wspólny z „Ch:jeną“. Ale tylko 
taM Rząd mają na mwóli. P. Witos, od 
chwili, gdy po wyiborach zaczął się  ,,wahać" 
w p raw ie  Rlzadhj, nie zrobił ani jednego 
kroku w kierufniku (utworzenia Rządu z le­
wicą. Zawiszę zQłlkał tjiko w stronę prawi­
cy, N. P. R. zaś «zila za hilm. Gadanina o 
Rza dki o koabcyjmn. dhe iimnijącyim wsizvst- 
kie stronnictwa podisfkie, jest tylko wybie­
giem. Realnie p. Witos i N. P. R. tmwślą 
tylko o Rządzie parlamentarnym „centro- 
prawu“.

J. to właśnie dodaje ,,Objenioa" nadziei, 
że „co się odwleozie, to nie uciecze**.. Otóż 
nas tu obchodzi przedewszysdkiem, że nie 
jesft zdrową polityką należeć do jedlnej wię­
kszości, która dopiero 0 0  dała s arniko je Rzą­
dowi, a już robić przygotowania do' innej 
większości, iktóra sna stworzyć inny Rząd. 
Tafcie ctowiejue stanowisko tneże być tylfco 
bodźcem dla ,,Chjeny“, aby dał»j podkopy­
wać trwałość i planowość 'poMtyki rządo­
wej, aby dajŻAĆ* przy każdej sposobu oiei do 
obalenia Rządu... Bo w  ten spo«ób ,.-Oh je­
na41 dopięłaby 'Swego celu i amusilaby p. 
Witosa i N. P. R. do spełnienia zapowiedzi 
<» do ,,par! frmcMairnego Rzą'dlu“...

Jest rzeczą znamienną, że p. Wito®,
( mówiąc o Rządzie padasneintamytm, nie 
j v.spoffonia? zuptełmie o politycznym charak- 

tenze „Chijeny44, któiry się tak jaskrawo u- 
jawn.il w grudniu u!b. r. i kitóreigo ona wca­
le zmienić mie myśli. P. Witos okwiaduzył, 
że ćhce sprawę stawiać nie na gruncie 
r&ęnltytneinłów1'*. Re§iiis(tycHny polityk chlop- 
ąki zapoaninial jednak o tem, że tu — jeżeli 
eboefei o ŝenlyimtpinlt**, ło  o  sentyment dla 
Państwa Polskieigo, dla jogo prawidłowego, 
dejmokrsitA.rasnego rozwoju. „Chiena“ to 
reakcja. 'Wfcóra potsługmje się m‘e*orlumi oaj- 
dziPssTei. najtw^madańszej desnagogji' 1 przed 
nkaeon się nie cofa, aby —  prawem eszy le- 
weim — zdubAć ipełtrdę wIskIka'. Nie dąży 
cna db ipoffozuimienSa się  K p. Wiłoaam i N. 

i P. R-, l«cz do tego, żeby prey jcłi pomocy

zagarnąć wyłączną władzę. P. Witos inó- 
aa i o „programie 4. Endecy mają jeden tyl­
ko program': narzucić swą władcę, a tp. Kor­
fanty, świeżo .upieczony chadek, podpisze 
się  bez namysłu pod ,programem44 p. Wi­
tosa, byleby tylko stać sio premjerem i i*zą- 
dżić po swojenuu...

Mało nas wzrusza, że Rząd p. Sikor­
skiego nie p s ł  Rządem „parlamentarnym41, 
v, tern -znaczeniu, że n ie składa się z przed- 
staiwicieli siironinietw. Olivymal on od Sej­
mu sankcjo i ściśle jest od Sejmu uzależ­

niony — a to jest istotą parlamentaryzmu.
Wszelkie psucie mu roboty z togo tytułu, 
że nie jest Rządem stronnictw, byłoby sż k o  
dniolwóm. Zadaniem demokracji jest w o- 
beenyeh Avaruulkach nie szukanie jakiegoś 
innego Rządu, lecz kontrolowanie Rządu 
gem Sikorskiego, aby nie robił ustępstw 
„Chjeiiie", nie podpadał pod wpływy reak­
cyjne, lecz śmiało szedł drogą utwierdzania 
dcincfirratyoznej Komstytucji i ,piaprawy 
Rzeczypospolitej44.

L i s t y  z  P a r y ż a .
O l c u p a c j a  R u ł i r y .

Nigdy może proletariat nie miał przed 
sobą tak trudnego zadania, jak obecnie, gdy 
stanął wobec konfliktu niemiecko - francu­
skiego. Potępienie rywalizujących ze sobą 
kapitaiizmów, których ofiarą pada, jak zwy­
kle, klasa pracująca i odsłonięcie kapitali­
stycznych machinacji, jest tylko jedną z 
czynności organizacji robotniczych, ale po­
zostaje najważniejszy problemat; to jest 
powzięcie takiej decyzji, która zmusiłaby 
strony walczące do poddania się rozjemstwu 
Ligi Narodów-. Jak wiemy, nawet cieszący 
się dotychczas synupatją Francji, szwedzki 
minister, tow. Branting, działający w tym 
kierunku, został — ostatnio za projekt od­
dania' lid ze  Narodów zatargu niemiecko- 
framcuskiego — posądzony o sympat j e nie­
mieckie przez francuską prawicową prasę.

Pozostaje więc strajk powszechny, w 
zasaidzie w Hadze zdecydowany. Ale prze­
ciwko propozycji Bolezewji, wzywającej 2-ą 
Międzynarodówkę, Wspólnotę Pracy (wie­
deńską) i konfederację syndyka?istyczną 
Amsterdamską do ogłoszenia strajku w dn, 
31 b. m. dla stworzenia wspólnego rewolu­
cyjnego frontu istnieją bardzo poważne ob- 
jekcje. Po pierwsze, Bolszewja dawno już 
zaznaczyła, że jeden front jest jej potrze­
bny po to, żeby ująć w  ręce ster ruchu ro­
botniczego. Na taki eksperyment organi­
zacje socjalistyczne i syndykałistyczne zgo­
dzić się nic mogą.

Po drugie Bucharinowskie koncepcje, 
których się teraz wypiera wielu k o ra u n is tÓ A V  
— są zbyt groźne dla pokoju świata, dla 
czystości walki Masowej —  aby z lekkiem 
sercem brać pod. uwagę propozycje 3-ej 
Międzynarodówki, której wpływowym 
członkiem w Egzekutywie jest sam Sucha­
rki. Tyle w odpowiedzi Bolszewji.

Co do strajku powszechnego istnieje 
trudność największa nie w związku z datą, 
bo strajk lu/łby ogłoszony w myśl postano- 
Avienia w Hadze, w dniu uznanym za odpo­
wiedni przez socjalistów i syndyka lis łów, 
a nie na wezwanie rozbij aczy ruchu rewo­
lucyjnego, lecz czy międzynarodowy orole- 
tarjaf, zdemoralizowany przez wewnętrzną 
komunistyczną szarpaninę, zdobędzie się 
dziś na ten ogólny potężny strajkowy 
protest? a 330 drugie, najdrażliwszą w tej

całej spraAvie rzeczą jest to, iż w  tej chwili 
strajk ten leży w interesie kapitalizmu nie­
mieckiego. Sprawa jest zbyt skomplikowa­
ną i tak też przedstawia się francuskim so­
cjalistom, by mogli z lekkiem sercem rzucić 
się w odmęt rewolucyjnej awantury.

Tak przynajmniej przedstawia się sy­
tuacja w  chwili, gdy to piszę. Wypadki po­
stępują z tale zawrotną szybkością, że prze­
widywań na dłuższą metę czynić nie mo­
żna.

Cziczerin tymczasem jest w Berlinie, 
Mustafa Kemal wzywa nowe trzy roczniki 
wojska., Grecja znowu się mobilizuje, a An­
glicy widocznie nie są zdania, iż Turcy wy- 
tłukli już dość Greków, bo jak tu donoszą, 
znowu gotowi są dla swojej nafty, Avysłać 
ich na rzeź. Korespondent „Inframsigeant” 
7. Berlina depeszuje, że Rosja broni Nie­
miec i mobilizuje swoje wojska na grani­
cy i że Litwini przy jej pomocy owładnęH 
Kłajpedą. I tak od Bałtyku do Czarnego 
morza, cały Wschód w tym momencie po­
rusza się, jakby na jakiś tajemniczy rozkaz.

Według nas, jest to zbyt uproszczony 
sposób zwalać to ogólne poruszenie na Ro­
sję, Rosja może starać się je, w ten lub 
inny sposób, wykorzystać dla swych celów, 
ale źródłem jego jest anarchja, zaprowa­
dzona przez żrące się ze sobą kapitaliznry 
wielkich państw.

Korespondent „Iratrasigeant" pocieszą 
się, że Rosja jest zadaleiko. by Niemcom po­
móc, a Anglja i Ameryka nie czynią ani je­
dnego gestu oczekiwanego przez Niemcy i 
wobec tego pewny jest zwycięstwa. Dodaje 
przytem: „Zdarza się czaisami, że lis upolo­
wany, znajduje szparę, przez która się wy­
myka, zdarza się to rzadko, ale tak bywa; 
a więc zamknijcie dobrze koło, jeżeli polu- 
jicie poważnie. Tak oowiedzia? do jedne­
go z francuskich dyplomatów lord d'Aber- 
non. Ale koło my zamykamy”.

Być może, że lis się nie wymknie, a$u 
czy skóra będzie warta wyprawy, to leż in­
na sprawa. Francuski minister finansów 
Lasteyrie był odraz u tego zdania, że może 
ta okupacja jest potrzebna ze względów po­
litycznych, lecz finansowo nic nie przynie­
sie.
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BkĄ Narodowy w tej kwestj i zaanga­
żował się po same uszy. Rezultaty tego 
kroku jednak jeszcze raz potwierdzą, iż je­
dynie słuszne i zrozumiałe było stanowisko 
naszych towarzyszy, na konferencji amster­
damskiej, domagających się oddania tej 
sprawy Lidze Narodów.

Posłuchajmy teraz innych głosów. Oto 
korespondent „Daily News" z Rygi, otrzy­
mał następującą deklarację od jakiejś wy­
bitnej osobistości sowieckiej: „Zajęcie K łaj­
pedy •wzmacnia rogatkę między Niemcami i 
Rosją, która ma obecnie przeciw sobie front 
połączony nad Bałtykiem, pod egidą Fran­
cji. Rząd sowiecki ani myśli przedsięwziąć 
operacji wojskowej, by pomóc Niemcom. 
Gdyby nawet w Berlinie powstał rząd so­
cjalistyczny, Rosja mogłaby najwyżej wy­
razić sympaitję ludowa niemieckiemu. Nie 
moglibyśmy rozpocząć nowej wojny, która

mogłaby spowodować zniszczenie władzy 
Sowietów, po 5-ciu latach usiłowań socja­
lizacji Rosji Lenin jest zwolennikiem po­
mocy militarnej Niemcom w tej nadziei, że 
akt ten wywołałby rewolucję wszechświa­
tową, ale nie ma on już żadnego wpływu, 
ze względu na jego stan zdrowia. Władze 
sowietów, z Trockim na czele, są najzupeł­
niej przeciwne wojnie".

Deputowanego komunistycznego Cachi- 
r a  większością w parlamencie (wśród ogól­
nej bijatyki skrajnej lewicy z prawica), to 
jest Blokiem Narodowym., oddano sądom i 
uwięziono. Blok Narodowy zrobił z Cachi- 
na bohatera rewolucyjnego, za niewinną ga­
daninę w Essen. Rozkładający się komu­
nizm spaja wszędzie ta sama reakcja!

Hieronimko.
Paryż, 23/1 1923 r.

Koncesje tureckie Urqharl’a.
Okupacja przez wojska francuskie za­

głębia węglowego rzeki R uhry i walka to­
czona dzisiaj na tym obszarze przez Fran­
cję o węgiel i koks niemiecki, zajmują opl­
uję publiczną w Europie i Ameryce na tyle, 
że wszystkie inne aktualne i ważne zaga­
dnienia międzynarodowe, jakgdyby ze­
pchnięte zostały na plan dalszy. Najazd 
litewski na Kłaj pedę, zaostrzenie się stosun­
ków rumuńsko-węgierskich, umizgi włosko- 
węgierskie, z zaniepokojeniem śledzone w 
Belgradzie, wszystkie te sprawy, wobec 
wielkiego znaczenia wypadków, rozgrywa­
jących się dzisiaj nad Renem, traktowane 
są naogół zupełnie obojętne, zajmując jeno 
żywiej strony bezpośrednio zainteresowane.

Tej też okoliczności przypisać należy 
zupełne zlekceważenie dzisiaj narad lozań­
skich w sprawie pokoju na Bliskim Wscho­
dzie. Od siedmiu już tygodni trwające ro­
kowania pomiędzy Turcją angorską a wiel- 
kierni mocarstwami nie dały dotychczas 
żadnego widocznego pozytywnego wyniku. 
Od czasu do czasu nadchodziły tylko, od 
(Strony jeziora lemańskiego, niepokojące 
wiadomości o gmatwaniu się zagadnień, bę­
dących przedmiotem narad pokojowych, o 
grożącem zerwaniu samej konferencji, o 
przygotowaniach militarnych, w związku z 
krytycznym stanem rokowań lozańskich, 
uczynionych przez Grecję w Tracji zachod­
niej przez Turków w okolicy Mossulu i pod 
Konstantynopolem. Naraz, od mniej wię­
cej dwóch tygodni, wszystkie tego rodzaju 
pogłoski i wiadomości ucichły zupełnie, o 
samej zań konferencji słychać niewiele; 
sprawa pokoju na Bliskim Wschodzie, wo­
bec groźnych powikłań na europejskim Za­
chodzie — nakryta została całunem zapo­
mnienia.

A przecież konferencja lozańska nie 
zamarła zupełnie; praca komisyjna trwa 
bez przerwy, osłabło jeno tempo rokowań 
plenarnych, zmniejszyła się liczba poufnych 
rozmów międiry głównymi delegatami. W 
naradach bowiem lozańskich zaszła jedna 
bardzo ważna i bardzo znamienna zmiana: 
oto, faktycznie obrady konferencyjne odby­
wają się dzisiaj w Londynie; sprawa poko-

WACŁAW SIEROSZEWSKI.
(Z  powodu wydania zbiorowego „Pism").

Właśnie ukazał się nakładem „Bibljo- 
łeSd Polskiej" szósty tom zbiorowego wyda­
nia W. Sieroszewskiego. Przeglądając ten 
ł poprzednie tomy wydania coraz jaśniej 
zdajemy sobie sprawę z potęgi i świeżości, 
oryginalności wielkiego prozaika. Poszcze­
gólne utwory Sieroszewskiego ukazując się 
w druku od lat trzydziestu wyrobiły mu 
miejsca w rzędzie pierwszym naszych pisa­
rzy, ale wydanie zbiorowe pozwala stwier­
dzać (akt rzadki, związany tylko z imiona­
mi prawdziwych twórców że mianowicie u- 
twory Sirki nse starzeją się. Nie starzeją 
się, jak nie starzeje się ich autor wciąż pi­
szący a nawet rozpoczynający tworzyć w 
dziedzinie artystycznej, której dotąd nie ty­
kał, mianowicie w zakresie dramatu.

Jakież są mamiona tej niewiędnącej, go­
rącej i bujnej twórczości? Nie godzę się na 
stanowisko, oddzielające sztucznie twór ar­
tystyczny od pnia, z którego wyrósł, od o- 
soby autora. Indywidualność czyli szcze­
rość, zasadniczy postulat estetycznego po­
wodzenia, wynika z indywidualności żywej, 
z osoby, wiąże się z człowiekiem określone­
go nazwiska, określonej, jedynej fizjonomji 
psycho - fizycznej.

Cóż charakteryzuje przedewszystkiem 
twórczość Sieroszewskiego? Co uderza od­
razi! ? Jego męskość. Sieroszewski bije vf 
swej twórczości w samo centrum problema­
tu, w formie jest otwarty, śmiały j rzeczo­
wy, pod względem obszaru, jaki obejmuje 
jego wyobraźnia i pamięć artystyczna sta­
nów  zaś siłę w całej literaturze naszH w y ­
jątkową. Jest to pisarz jedyny w Polsce,

, ju tia Bliskim Wschodzie została przesunię- 
| ta z nad Lemanu nad Tamizę.

Nowy gabinet angielski Bonar Lawa 
wraca, zdaje się, do dawnej, przedwojennej 
polityki bałkańskiej wogóle, a tureckiej w 
szczególności. To znaczy, że chce znowu 
nawiązać zerwane przed ośmiu laty nici 
tradycyjnej ale wcale niehezinteresownej 
przyjaźni angielsko - tureckiej, chce zająć 
z powrotem stanowisko starego i wypróbo­
wanego opiekuna Turcji. Taka bowiem po­
lityka, niewątpliwie przynieść może Anglji 
i całemu imperjum brytyjskemu, a mamy 
tutaj na myśli przedewszystkiem muzułmań­
skie posiadłości i protektoraty angielskie, 
więcej zysków moralnych i materjalnych, 
zwłaszcza tych ostatnich, aniżeli zwalcza­
nie bezwzględne Turcji i przeciwstawianie 
się jej interesom państwowym. Z tych też 
powodów postępowanie lorda Curzona, an­
gielskiego ministra spraw zagranicznych i 
głównego delegata angielskiego w Lozannie, 
nacechowane było ostatnio wyraźną chęcią 
i dążnością do osłabienia przeciwieństw, do 
wyrównania różnic angielsko - tureckich.

Rząd angorski, uwzględniając przede- 
wszysikicm doniesienia i rady sprytnego 
Ismet-Paszy, głównego delegata tureckiego 
w Lozannie, ze swej znowu strony idzie na ) 
rękę tym pokojowym, odbudowanie starej 
przyjaźni angielsko - tureckiej na celu ma- ' 
jącym, dążeniom i zabiegom Anglji. Chęt­
nie tedy daje posłuch propozycji poufnego 
układania sie w sprawie Mossulu i nafty ! 
tamtejszej. Z ramienia rządu angorskiego j 
bawi obecnie w Londynie Rcszad Pasza i 
prowadzi rokowania z tamtejszym Urzędem 
spraw zagrań, w sprawach związanych z 
uregulowaniem tej ważnej, tak spornej do­
tąd kwestii. Nic można dzisiaj jeszcze 
przepowiadać wyniku, jaki misja Reszada 
Paszy osiągnie w stolicy Anglji, niewątpli- 
wem jest jednak, te  kwest ja moasulska, je­
śli wogóle będzie uregulowana, to tylko w 
Londynie, w Lozannie zaś dokonane zosta­
nie jeno formalne zamknięcie, podpisanie 
tylko układu omówionego w szczegółach 
nad Tamizą.

Że stosunki angielsko - tureckie poczy­

nają się układać pokojowo, że relacje po­
między Anglją a Turcją, przez obie strony 
nawracane są w kierunku przedwojennej 
przyjaźni, świadczy o tern nowy układ go­
spodarczej wprawdzie natury, ze strony 
angielskiej zawarty przez grupę osób pry­
watnych, ale nicpozbawiomy wyraźnej i wa­
żnej wartości politycznej, tem więcej, że, 
niewątpliwie, doszedł do skutku za wiedzą 
i cichą zgodą gabinetu londyńskiego.

Oto grupa wielkich kapitalistów i prze­
mysłowców angielskich z twórcą angiel­
skiego konsorcjum, mającego na celu wy­
zyskanie bogactw i sił przyrodzonych Rosji, 
znanym p. Leslie Urqhardtem na czele, za­
wiązała przy poparciu wielkich banków 
londyńskich, zainteresowanych już dawniej 
w przedsiębiorstwach tureckich, jak: Im­
perial Ottoman Rank, London Country and 
Westminster Bank, specjalne konsorcjum 
p. n. Turkish Developement Corporation. 
Konsorcjum to uzyskało od rządu angor­
skiego bardzo ważne koncesje na eksploa­
towanie w granicach państwa tureckiego 
kon-ailń naftv, węgla i innych płodów kopal­
nych, na budowę i eksploatację kolei, tram* 

i  waiów, stacji elektrycznych i t. d. Słowem 
Turk:sh Deyelcoement Corporation jest 
tureckim odocwiednlk’em założonego przez 
Urqharta: Russo - Asiatic Consolidated, z 
klórem jest nawet ściślej zwiazana, bo Ur- 
qhardt — prezes Rmsso-Asiatic jest jedno­
cześnie prezesem Turkish Develcnemer t ; 
obok Urahnrta w zarządzie nowego konsor- 
ciuro zasiada trzech Anglików i czterech 
Turków, delegowanych przez rząd angor- 
ski.

Ważne koncesie gospodarcze udzielone 
kapitalistom angielskim przez rząd angor- 
ski, współpraca na gruncie ekonomicznym 
delegowanych przez rzad kemalistvczny do 
Zarzadu Turkish Developement Corpora­
tion Turków z wpływowymi kapital stami 
angielskimi, najprędzej i najskuteczniej u- 
łalwi odrodzenie starej przyjaźni angielsko- 
tureckiej, co wiecej, świadczy, iż przyjaźń 
ta w swym procesie odrodzenia się postą­
piła już znacznie naprzód.

Koncesje tureckie Urqharta wywołują, 
rzecz oczywista, niezadowolenie w Paryżu 
i w Moskwie. Postępujące bowiem porozu­
mienie pomiędzy Anglją a Turcją ułatwia, 
a nawet czyni zbvtecznem, pośrednictwo, 
rzecz oczywista niebezinteresowne, Francji 
z jednej strony a Rosji z drugiej. W  mia­
rę, jak oficjalne i nieoficjalne rozmowy 
londyńskie poczynają doprowadzać do ta­
kich wyników iak tworzenie Turkish Deve- 
Jnoement Corporation, w Lozannie dla An­
glii staje się zbyteczną pomoc francuska, 
dla Turcji zaś — usługi p. Cziczerina. ,

To też zarówno wc Francji jak i w 
Moskwie faktyczne przesunięcie rokowań z 
Turcją z Lozanny do Londynu wywołuje
niezadowolenie i dąsy.

J. Most.

Oziś cens małej cSnpcji 
Pożyczki Złotej Fili. 45.000.

LOT.
W  łoskocie śmig aeroplanu 
Zaklęte duszy mej tęsknoty.
Podróż bez steru i bez planu, 
Warjackie w górę, w przestrzeń loty.

Śruba się z dzikim świstem kręci, 
Bezczynnie trzymam dłoń na sterze. 
Gnamy jak pocisk, bez pamięci,
IV jakichś eterów lotnej sferze.

Motor szaleńczo warczy, warczy, 
Benzyna wokół pryska wrząca. 
Samolot z  jasnej nieba tarczy 
Skrzydłami złote gwiazdy strąca.

Światy pod nami — drobne plamy 
W przepaści bez dna i bez końca... 
Pędźmy f A ż póki się strzaskamy 
O płomieniste zręby słońca!...

Wanda Żarnowiecka.
4.VI, 1922 r.

Z  Rosji Sowieckiej.
10-ty kongres sowietów miał charakter 

najbardziej ‘ „likwidatorski" ze wszystkich 
poprzednich. Przedewszystkiem zniesiono 
formalną odrębność „niepodległych" repu­
blik sowieckich, które faktycznie nigdy m«- 
podległemi nie były. Z materjałów, ogło­
szonych w pismach zagranicznych przez so­
cjalistów gruzińskich, dowiadujemy się, że 
komuniści gruzińscy byli przeciwni tej de* 
cyzji, że rząd moskiewski jednak przy po­
mocy gwałtu i represji złamał ich opór ń- 
sunął z zajmowanych przez nich stanowisk* 
zastępując ich zaufanymi ludźmi.

T. zw. „teza Stalina" o zjednoczenia 
republik sowieckich została odrzucon* 
przez olbrzymią większość komunistów 
gruzińskich. Jeden z członków centralnego 
komitetu Mdivani miał polecenie zawiado­
mić o tera centralny komitet bolszewików 
rosyjskich, który jedfiak przeszedł do p(* 
rządku dziennego nad uchwałą gruzinów • 
przyjął bez zmian „tezy Stalina". Do ko­
munistów gruzińskich wysłano depeszę, W 
której zażądano od nich, aby się poddali 
uchwale bolszewików „z entuzjazmem"- 
Gruzini, chcąc za wszelką cenę u ra to w a ć  
choćby ostatnie resztki pozornej zresztą 
samodzielności kraju, zwrócili się do Le­
nina, który jednak w ostrych s ło w a ch  
zbeształ ich, nakazując bezwzględną dys­
cyplinę. Wówczas komuniści gruzińscy 
z a g ro z ili z ło ż e n ie m  m a n d a tó w , na co tylk® 
czekali bolszewicy moskiewscy.

Rezygnację przyjęto, nakazując ułożyć 
nową listę kandydatów i przesłać ją do za­
twierdzenia przez centr. kom. bolszewików, 
oraz dokonać zmian w rządzie gruzińskim* 
W ten sposób Moskwa rozpoczęła otwartą 
walkę z komisarzami gruzińskimi, których 
usuwa ze stanowisk rządowych, a  bardziej 
opornych wydala z kraju.

Następnie z dziedziny likwidacji zazna­
czyć należy doniosłą zmianę na polu eko­
nom ji bolszewickiej. Przyjęto szereg rezo­
lucji (bez dyskusji prawie), mających n® 
celu rozszerzenie wpływów kapitalistycz­
nych i ułatwienie odbudowy kapitalizmu.

5=B

który cały niemal glob naocznie i osobiście 
poznał i realne jego widzenie w swej wra­
żliwości nosi. A wrażliwość to lak czuła i 
wierna, że po długich latach pozwala mu 
wizję przeszłości odtworzyć. I to właśnie, 
że Sieroszewski w tym ogromie wrażeń, 
przeżyć, obserwacji, doświadczeń me zgubił 
się, że każdy jego utwór posiada jasną, wy­
razista linję kompozycji, to jest znowu do­
wodem męskiej woli, panującej nad żywio­
łową bujnością temperamentu i wprowa­
dzającej ład w chaos i różnolitość bogactwa 
wewnętrznego. Męskość wielkiego talentu 
Sieroszewskiego również tłumaczy, mojem 
zdaniem, to rzadkie zjawisko, iż pisarz len 
po kilkudziesięciu latach twórczości w za­
kresie gatunku noweli, powieści i stud j ów 
etnograficznych, zdobył scenę i wykazał ta­
lent dramatyczny.

Ale rzecz ciekawa i znamienna dla roz­
stroju kulturalnego u nas, ze z tego, co sta­
nowi odrębność, siłę i jedyność Sieroszew­
skiego czyni mu się dość często — zarzut.
Z bardzo wielu utworów Sieroszewskiego 
płynie szeroki oddech szerokiego świata. 
Poznajemy z nich Rosję, Syberję, Chiny, 
Japonje, zżywamy się z żywiołem, który 
decyduje o dziejach narodów i kultur — z 
morzem — wyniesieni jesteśmy ponad stę- 
chłą atmosferę zakamarka, oddychamy 
tchnieniem żywiołów natury i nurzamy się ' 
w głębinach obcych kultur, obcujemy z ra- j 
sami i narodami, obcerai nam i odmiennemi ' 
zupełnie. Rozkoszujemy się więc dzięki 
wielkiemu talentowi pisarza światem tak 
innym, że wydaje się być światem bajki.
A to sa nrzede istotne czynniki estetyczne 
bez względu na to, czy autor jakiś ukazuje 
nam s^nktuarjum własnego serca (lirvk), 
czv, jak Sieroszewski właśnie, czaruje nas 
objektywnem pięknem (epik), nowością i 
cudem światów egzotycznych. Doszło prze­
cie do tego, że nieodpowiedzialny dzienni­

karz (p. St. Pieńkowski) nazwał niedawno 
wielkiego pisarza „szakalem Sybiru , uiny 
zaś krytyk odmawia autorowi „Zacisza*, 
biografowi J. Piłsudskiego, wzruszającemu 
piewcy nostalgji i straszliwej tęsknoty wy­
gnańców do ojczyzny — rasowej polskości. 
Ten, co czterdzieści lat temu w X pawilo­
nie był bity do krwi jako więzień politycz­
ny, co lata spędził w więzieniu za wolność 
Polski, co odmówił w Petersburgu przyję­
cia stypendjmn Puszkina, uważając je za 
judaszowe srebrniki (chociaż był w nędzy), 
ten co już u progu starości stanął na pierw­
szy apel w szeregach strzelca, len co skar­
biec mowy polskiej pomnożył o kilkanaście 
dzieł świeżych, nowych, odrębnych, na ska­
lę europejską — ten w swej jaźni, w naj­
głębszym ośrodku duchowym poety i arty­
sty nie byłby Polakiem? Stanowisko takie, 
jeśli nie jest tylko złośliwością, jest obja­
wem domatorakiej paraf j ańszezyzny.

Któż właśnie, jeżeli' nic Sieroszewski, 
jest właśnie Polakiem, on, co poza granice, i 
daleko, za oceany i Himalaje niesie tak 
właśnie dla serca polskiego charakterysty­
czne odczucie niedoli nawet jakichś kuli­
sów, Ajraosów, Czukczów, co z Japonji i 
Chiu przywozi nam jedyne w polskiej lite­
raturze obrazy przyrody i duszy człowieka 
wschodu, co w psychikę polską zasiewa 
mową naszą rodzoną ziarna duchowej wie­
dzy o świecie wielkim,* którego jesteśmy 
cząstką, współuczestnicząc znowu od pięciu 
lat w dziejach ludzkości i od tej ludzkości 
zależną?

Ostatni tom, szósty, zbiorowego wyda­
nia, przynosi opowiadania z życia Japoń­
czyków, prześliczny szkic artystyczno-etno- 
graficzoy pod tyt. „Japonja w zarysie" i 
jedyną w swoim rodzaju sielankę na ocea­
nie, idyllę na okręcie, romans żałosny ciche­
go serca polskiego uczonego na tle wspania­
łości oceanu, życia okrętowego, Chin oraz

Indjd. Żywioł serca polskiego na tle żywio­
łów przyrody. Opowieść ta pod tytułem 
„Jak liść jesienny" zawiera w sobie wszyst­
kie oechy tęgiego talentu Wacława Siero­
szewskiego. Jest w niej cały świat współ' 
czesny w skrócie życia okrętowego na ocea­
nie, jest w nr,ej cud przyrody w jej naj­
wspanialszych objawach (arcydzieło opisO 
burzy), jest w niej serce polskie rozumieją­
ce krzywdę i niedolę wszelkiego stworze­
nia, rozumiejące wszystkich co cierpią i 
obronie tych wszystkich stające heroiczni® 
w obronie, choćby w tej walce miało po­
nieść klęskę a nawet — co straszniejsze —' 
okryć się śmiesznością.

Pomijając wartości wyłącznie naturf 
estetycznej, należy jeszcze ze stanowisk® 
kulturalnego docenić w  Sieroszewskim pi­
sarza nawskroś nowoczesnego nie tvlko W 
ideologji ale i światowego w tym sensie, ż® 
twórczość jego w sposób znaczny przyczy­
niła się do wzbogacenia i rozszerzenia in­
telektu polskiego, powiększając pole wi­
dzenia, nasycając wyobraźnię obrazami od­
ległych krain i myśl przekrojami artysty­
cznemu starych kultur. Zdawałoby sie. i® 
ten właśnie „egzortyam" powinienby dodać 
jeszcze jeden tytuł do sławy pisarza w kra­
ju, który siebie lekceważy a przed cudzefl* 
bije pokłony. Nie. Właśnie inaczej. Po­
nieważ są tu elementy „cudze", dlatego się 
je gani. Dziwnie niekulturalna przekof- 
ność.

Ale dzieło pisarza i jego znaczeni® 
wciąż rozrasta się, odnosząc tryumf nad 
pj-zewrotnością małych ludzi i sklerotycz­
nych umysłów,

Zygmunt Kisielewski.
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diu•Jedna z tych rezolucji, dotycząca han- 
si , .2aoraniczn€80. domaga się, aby przed- 

korcom  prywatnym pozostawiono więk- 
swobodę zarówno w handlu wywozo- 

jak też przywozowym. Jest to więc 
™̂vażna wyrwa w uświęconym do niedawna 
7 stemie monopolu państwowego na handel 
^ n ę trz n y , który uchodził za jedną z 
iatu“StaW zasa^™czTc’1 dyktatury proletar-

W dziedzinie przemysłu dokonano je- 
^cze większego zwrotu wstecz. 10-ty kcn- 

uchwalił mianowicie, zgodnie z pro- 
™Zycją rządu sowieckiego, denacjonali- 

(zniesienie gospodarki państwowej) 
najkrótszym czasie wszystkich tych 

^edsiębiorstw  państwowych, które nie są 
stanie pracować bez zasiłków-rządu so- 

'•‘Wkiejo
Sn ,śo stycznia odbyło się. posiedzenie 
,. p i alne Najw. Rady Ekon. Naród, wraz 
In ^ Pracv i Obrony, na którem uchwa- 

że tytlko te przedsiębiorstwa będą 
v‘̂ h r  nadal należeć do trustów państwo- 
, ^h , które po pokryciu kosztów produkcji 

in 10% czystego dochodu. Wszelkie 
.,‘®c zaś należy jak najszybciej denacjona-
uzować.

Jeśli uwzględnić, że większa część 
i . ®ail?biorstw państwowych Rosji sowiec- 

jb  _ ogniskująca w sobie najważniejsze 
 ̂przemysłu, przynosi deficyt, łatwo 

^zum ieć, że uchwała powyższa równa się 
aPeinemu prawie zniesieniu gospodarki 
^ostwowej w przemyśle.

Jednem słowem: ostatki socjalizmu
r ? ehie się w zawrotnem tempie, byle dyk- 

t°rzy bolszewiccy utrzymali się przy wła- 
itT.

Młodzież robotnicza.

m arginesie.
Wczorajsze dzienniki przyniosły nader 

Ociekającą wiadomość, iż dzięki znaczne- 
V'1 Podniesieniu podatków, budżet uzyskał 
^■dwnanie.
r Innemi słowy, państwo pozbywa się na- j 
,**die deficytu, który jak  zmora ciążył na 
łosiach rządu, paraliżując jego najlepsze 

i najmądrzejsze poczynania.
^ Z chwilą, kiedy wiadomość ta dotrze 
iw,’ na!miększych ośrodków handlowych 
^wiata, giełdy wnet zareagują odpowiednią 
kprżką kirrsu. Maszyna drukująca papier- 
„ P o jd z ie  w zasłużony stan spoczynku i 
ufanie zalew kraju banknotami.

^zczęśliwa Grecja! 
dzio sądzi! może, biedny zawie-
Co ^  czytelniku, że tu o Polsce mowa? 
c . ^ wnoś ć !  To w Grecji podniesiono 
rń S .' To w Grecji budżet uzyskał wy- 

gnanie! To w Grecji nie bedzie deficy- 
p1- To grecka waluta podniesie się i w 
J fecji zaprzestaną drukować nowe bank­
noty!

Szczęśliwa Grecja!
Snadź Turcy wiedzieli, gdzie mają bić. 

Nie bili Greków w ciemię i nauka ich nic 
Poszła w las.

Będą coprawda teraz ludzie naigrawać 
Slą, że „mądry Grek po szkodzie*1, nato­
miast nikt nie śmie już odtąd żartować, że 
'-za wszystko Grecja zapłaci'*. A jeśli Gre-

nawet zapłaci, to można jej zaufać, że 
J^ż będzie wiedziała, skąd i od kogo za- 
•-laconc odebrać.

A ty, biedny czytelniku, sądziłeś, że to 
.Polsce mowa? Co za naiwność! Szkód 

5 lchśmy już wicie, a przecież nie., uży­
l i ś m y  jeszcze wyrównania budżetu i jak 
Clotychczas, za wszystko „Polska płaci'1.

Szczęśliwa G r e c ja !
Roman Boski.

Niewątpliwie _ młodzież robotniczą, z 
natury swej rewolucyjną, interesują zaga­
dnienia społeczno - polityczne, ale jeno 
wówczas, jeżeli nabierają cech wystąpień 
publicznych i silnie podniecających uczu­
cie. Poza tein, nic znajdując nigdzie ram 
dla pracy, fctóraby pobudziła szlachetne 
ambicje, zaspakajała pragnienia wiedzy go­
dziwych rozrywek, młodociany robotnik nie 
ma możności wyrobienia się na dobrego o- 
bywatela i pożytecznego członka swej kla­
sy i społeczeństwa. Związek teatrów ludo­
wych zorganizował kilkadziesiąt kół tea­
tralnych; w niektórych okręgach istnieją, 
słabo naogół pracujące, Koła Związku Mło­
dzieży Robotn. „Siła*. Kursy dla dorosłych 
i t. p, instytucje nie potrafiły pociągnąć 
młodzieży — dać jej kierunek, pracę i po­
budkę.

Pozostawiona sama sobie, młodzież ro­
botnicza wpada w bagno demoralizacji, wy­
koleja się życiowo, społecznie i zawodowo.

Mieszkanie rodziny robotniczej nie 
miało nigdy (z nielicznemi wyjątkami) uro­
ku, ani tej atmosfery, w której by przyjem­
nie i pożytecznie po pracy można było wy­
począć lub uczyć się. Osobliwie dziś — 
wobec okropnych warunków mieszkanio­
wych, kiedy w jednej izbic, a najwyżej 
dwóch, mieści się nieraz dziesięć osób, a 
czasem i więcej. — zaduch, brud i ciasnota 
wyganiają poproś tu młodych na ulicę.

Co ta młodzież robi? Czem się zaj­
muje?

W dużych środowiskach robotniczych 
jak: Warszawa,, Łódź, Żyrardów, Zawier­
cie, Dąbrowa, Sosnowiec i t. d. — widzicie 
jak całemi godzinami wystają po rogach 
ulic, albo „szlifują" bruki, włócząc się bez­
czynnie w jedną i drugą stronę, gawędząc

«

0 byle czam, najczęściej jednak o rzeczach 
sprośnych, wstrętnych, zabijających wszel­
kie poczucie wstydu i przyzwoitości. Cza­
sami grają w karty, lub chodzą do kina, 
albo na „operetkę", które nie natchną ni- 
czem dobrem i wzniosłem a podrażnią tyl­
ko i rozbestwią uczucia erotyczne.

W powojennym chaosie, w okresie, kie­
dy kanalja-poskarz staje się panem świata, 
kiedy materjalizm gangrenuje dusze, a 
szybkie i łatwe zbogacenie się jest przed­
miotem powszechnego niemal marzenia, 
młodzież, a więc i młodzież robotnicza za­
traciła się. Nie wie, dokąd iść i jak postę­
pować, zatraca poczucie klasowe i obywa­
telskie, nie orjentuje się w zjawiskach spo­
łecznych i narodowych, nie posiada idea­
łów, a pozbawiona tych skrzydeł, brnie w 
coraz gorsze grzęzawisko zatracenia.

Czasami ta młodzież, ratując się, pod­
nosi inicjatywę i organizuje jakieś kółko a- 
matorskie, jakieś kursa samokształcenia, ale 
wtedy — c „śmieszna polska nędzo!" — nie 
mogą znaleźć lokalu, nie odnajinuje im się 
sali, rozpoczyna się agitację przeciwko 
wszystkim poczynaniom, ponieważ istnieje 
podejrzenie, że to młodzież socjalistyczna!

I nigdy i nigdzie nie było jeszcze wy­
padku, aby takiemu kołu młodzieży robot­
niczej przyszła z pomocą, radą i opieką ta 
część inteligencji, którą w jednym z nume- 
i ó w  „Robotnika ' tak trafnie scharakteryzo­
wał tow. Holówko.

Obecnie part ja nasza podjęła wielką 
inicjatywę: stworzenia potężnej organizacji , 
— Uniwersytetu Robotniczego. Ten prze- 
dewszystkiem, mamy nadzieję, zajmie siq
1 zaopiekuje sią młodzieżą robotniczą.

S t■ Andrzej Radek.

Echa tnorihi.
, ^  czasopiśmie angielskie®  „Time and T ide”

» fala) z dn. 12 stycznia r. b. znajdu je  się ar- 
rodaczki naszej, p. K. M ałeckiej p. t. „Serce 

A utorka da je  w iem y opis zajść 11-go fjru- 
Podkreślając niecną rolę reakcji, k tó ra  le t  

^ g o t o w a ł a  grunt pod zbrodnię Niewiadomskie- 
M * za n ią  odpowiedzialność. N astępnie p.

„Nietyłko Polska, lecz cala  E uropa prze- 
^  z°sta ła zgrozą z powodu lego czynu, a w pra- 
p  , p a n i c z n e j  ukazały  się oskarżające
je&. i 0 ku, że  nie d o jrza ła  ó o  niepodległości i że 
s .  ^*S «‘daa  błogosławieństwa wolności. Sądzę, ża 

w i — tci k ra j zareagował na wypad!-'., ilo- 
^ niesłuszności tych oskarżeń". Po opisie wy- 

, rzeć, ijakie nastąp iły  ,po zabójstw ie prez. o a ru - 
^ i c z a  j utw orzenia rządu p. Sikorskiego, ?• Ma- 

kończ- zvv6j artykuł tak ; „Fakt, i e  naród 
Powiedział na  wezwanie do jedności, ze iedso- 

yśliłie (?) potępił zbrodnię, żc próba obalenia 
^ aństwa zawiodła, dowodzi, żo elem enty porządku 
^"yciężyły, dowodzi, ie  Polska dojrzała do swobo- 

Je s t cechą znamienną dziejów polskich, jaka 
Uwydatniła się też  obecnie, że obrońcami rządów  
Prawa i porządku nie są, jak  w  innych krajach, 
, CJńenly konserwatywne, lecz przeciwnie, demo- 

ra,tyczne i postępowe. Je s t to niew ątpliw ie dobra 
^  różna d la  przyszłości Polski".

^ lo tn io ?  Popierajcie 
swoje pismo sodzienne.

M m Sslesipe w Basiu.
Słynna już dzisiaj Kolonia Dziecięca 

w Busku, dzieło wielkiego działacza i opie­
kuna dziecka robotniczego dr. Szymona 
Starkiewicza. postanowiła pójść w kierun­
ku organizacji wspćłdziełczej. W  tym kie­
runku powzięło uchwałę zebranie udziało­
wców w dn. 14 b. m. Udziałowcami są, 
jak wiadomo, przeważnie gminy, głównie 
gminy Zagłębia Dąbrowskiego, Łódź i Sej­
miki/ Warszawa, jak dotąd, mimo wielu 
obietnic przyrzeczonego subsydium nie u- 
dzieliła, ale/ jak wiadomo, we wszelkich 
przedsięwzięciach natury kulturalnej W ar­
szawa jest Ciemniogrodem, i posiana w Ra­
dzie Miejskiej większość ch-jeńsko-chrze- 
ścijańską.

Dla dokończenia budowy gmachu sa­
natorium w Busku (kolonja letnia obozuje 
w namiotach amerykańskich), potrzeba je­
szcze setek miijonów, Zabiegliwość i gor­
liwa, niestrudzona praca dr. Sz. Starkiewi­
cza gwarantuje, te  dzieło zostanie dopro­
wadzone do końca.

Kolonia w Busku jest instytucją na- 
wskroś proletarjacką, o czem świadczą cy­
fry następujące: w sezonie .letnim ub. roku, 
od maja do października leczyło się w Ko­
lon j i Dziecięcej 486 dzieci. Były to wszy­
stko dzieci robotnicze i drobna ilość dzieci 
inteligencji a mianowicie: dzieci robotni- i
ków (głównie górników z Zagłębia) leczyło 
się 49%, rzemieślników 16%, z przytułków 
14%, «hiżby domowej 5%, urzędników niż­
szych 5%, inteligencji miejskiej 4.6%, wło­
ścian 3.4%, drobnych kupców, handlarzy 
3%.

Jak się dowiadujemy zarówno zz  stro­
ny naszego Wydziału Opieki nad dziec­
kiem, jak ze strony kolonji w Busku czy­
nione są kroki, ażeby te instytucje opieku­
jące się dzieckiem robotniczem weszły z 
sobą w bliższy kontakt w myśl słusznej za­
sady. że centralizowanie instytucji pokre­
wnych jest dobre i pożyteczne, bo zaoszczę­
dza i zarazem wzmacnia energję.

U ie o i i  * i i  isdfi p i  $
i k i

P cd  adresem Mirt. Sprawiedliwości 
W  niedzielę, d n ia  29 p aźd z ie rn ik i 1922 r,, 

przybyli do Sobień-Jezior, pow iatu garw olińsk io  
agitatorzy Chrześcij ańskiego Związku Jedności 

Narodowej w osobach F. W iśniewskiego, M. Li­
pińskiego i innych, w  oloczcniu oddziału  policji 
korniej z G arwolina, celem urządzenia wiecu. W  
dniu tym zjaw ił się tu  rów nież poraź pierwszy 
w ikarjusz z Osiecka ks. Zarem ba, by korzystając 
z okresu ■przedwyborczego, wygłosić z ambony 
podczas sumy kazanie polityczno. M ówił więc, 
że rozsadiukiem  'dem oralizacji na  wsi jest mło­
dzież, która^ w róciła z w ojska polskiego, straszy! 
lud bolszewickicmi rządam i, w zywając do głoso- 
w ania na C hrześcijańsko-K atolickie Stronnictwa 
i t. <1. Ludzie, w zburzeni takiem  kazaniom, czę­
ściowo opuszczali kościół, a  pozostali słuchali z 
oburzeniem mowy wiecowej z ambony. Dawały 
sią słyszeć szepty „przestać, przestać".

Po  skończeńem nabożeństwie rozpoczął się 
więc „Chjeny przed 'kościołem, jednak  na życze­
nie zebranych przewodnictwo ob ją ł tow. B. bo» - 
teu. G dy zabrał głos p. L ipiński i zaczął odra-

zu przem awiać do słuchaczy toacm  obelżywym, 
rozległy się głosy .dosyć  tego", Lipiński mówił 
dalej, wobec czego zgrom adzeni zaczęli wołać, że 
n ie  chcą go więcej słuchać i proszą by Lipiński 
zszedł. N a te  policja konna będąca już w stanie 
nietrzeźwym dobywszy szabel i  batów, w ystrzelo­
no przytem  z karabinu) w jechała na  lud, zgroma­
dzony n a  wiecu. Rozległy się krzyki, doszłoby 
niew ątpliw ie do krw awych starć  między oburzo­
ną  ludnością i podioją, gdyby nie interw encja se­
k re tarza gmiay Sobienłe-Jeziory, tow. J ,  Popioł­
k i ewicza, k tó ry  staną ł między tłumem i policją, 
błagając zebranych, aby nie dopuścili do przele­
w u krw i, a policję konną— aby odldaliia się. Pomógł 
m u w  łem tow. B. Donten, k tó ry  z banjery kościel­
nej przem aw iał gorąco do  zebranych i  naw oły­
w ał d o  spokoju i  porządku.

Zachowanie się tow tow, J .  Popiołkiew icza ł 
B. D ontena zapobiegło rozlewowi krw i, a tymcza­
sem zostali oni oddani urraz z 14 innemł osobami, 
pod sąd i dozór policyjny!

Z araz ,po wiecu o  powyższem zajściu i  bez­
praw iu policji, została w ysłana skarga do p. min. 
Spsraw W ewnętrznych, a le zareagowano na te  za­
ledw ie po 3 tygodniach i w dodatku... przybył na 
śledztwo w ywiadowca .policji śledczej z Koraeady 
G arwolióskief, k tó ry  prow adził dochodzenie prze­
ważnie... w  res tau rac ji p . Trzaskowskiego. Czyż 
tak i wywiadowca mógł należycie, bezstronnie 
przeprow adzić śledztw o?

Ponieważ skarga do dziś a is  odniosła skutku, 
a  prokuratorja  w  Siedlcach op iera  oskarżenie ty l­
ko a a  zeznaniach tej sam ej policji, k tó ra  dopuściła 
się wykroczeń, chcemy za pośrednictwem tego a r­
tykułu  podać ca łą  sprawę do  wiadomości m inistra 
sprawiedliw ości i p rokuratorii w  Siedlcach, aby do 
Sobieó - Jez io r został specjalnie wydelegowany u- 
rzędnik, w  celu przeprow adzenia dochodzenia i 
w ykrycia faktycznych sprawców zakłócenia spoko­
ju  c a  ,wiecu.

! « .  lii!
W  niedzielę, w  kościele na Grzybowie. rozda­

w ano po nabożeństwie odezwy z  podpisem ks. G o­
dlewskiego, w których w prow okacyjny sposób 
szczuje się na  „socjalistów i Żydów” z powodu za­
m knięcia „R ozw oju"., .

A le jedną słuszną uwagę robi ks. Godlewski, 
przypom inając z żalem piarwszy okres istnienia 
,R ozw oju" za czasów rosyjskich;

„Rosyjskie w ładze nie w idzia ły  w tom ła d ­
nego dla  siebie niebezpieczeństwa i w krótce  
uzyskaliśm y legalizacje. P rzez cały czas naszej 
działalności nie spotkaliśm y najm niejszych  
przeszkód ze strony R osjan '...

Ks. Godlewski m a rację, tw ierdząc, że „Roz­
w ój" nie p rzedstaw iał żadnego niebezpieczeństwa 
d la  w ładz rosyjskich. A le zbyt śmieszne już jest, 
gdy podaje to, jako argum ent, n a  korzyść .Rozwo­
ju" i jako jedną z rac ji jego agitacji polityczno - 
zasnsciscwej w  Niepodległej Polsce!

Nakładem Księgarni Robotniczej opuściła 
prasę i jest do nabycia we wszystkich księ­

garniach praca
dr. E. Pragierowej 

ZARYS USTAWODAWSTWA 
O OŚMIOGODZINNYM DNIU PRACY 

ZAGRANICĄ I W7 POLSCE.
Cena mk, 1500.

Nad morzem.
KAZIMIERZ .ANDRZEJ JAWORSKI.

W  Zakopanem było ładniej, były Tatry,
byłaś Ty;

śmiały w słońcu sie krokusy, mrużąc swe
niebieskię oczy: 

tutaj obce, zimne morze, morze słone tak,
'  jak łzy,

i spieniona, rozwścieczona fala brzegi ciągle
toczy.

Ił7 Zakopanem było słońce, biały śnieg
i niebo modre 

i płonące i iskrzące góry w blaskach złotych
zórz:

tu pochmurnie i deszcz pada, wiersze głupie,
które podre_,

i bezbarwne szare wody — błagą ultrama­
ryn mórz!

W Zakopanem miałem Ciebie, w Twoich 
oczach miałem morze; 

morze było gdzieś daleko, jakieś morze,
gdzieś hen, tam! 

Tutaj mam je, mam praw dziw ej Piękne 
bardzo jest, mój Boże! 

Tylko niema Tatr i Ciebie — niema słońca,
jestem sam!

Gdynia, 13/VII 1922 r,

Ma paiMam
z. p. p. s.

Komióia PaTłaairentena Z. P. P. S. ód- 
będzie się w czwartek, 25 stycfzaźa, o godz. 
1-ej po poi. w sali Klubu suiaiuwego.

PreTydjum Z. P. P. S.
PRAWICA PRZECIWKO KONIECZNO- 

ŚCIOM PAŃSTWOWYM.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji 

skarbowo-budżetowej przed przystąpieniem 
do porządku dziennego przewodn. pos. Głą- 
biński oświadczył, że wobec tworzącej się 
większości rządowej ma zamiar zrezygno­
wać ze stanowiska przewodniczącego ko­
misji. Następnie zawiadomił, że konwent 
sen jorów oświadczył się za wykonaniem u- 
cbwały Sejmu co do podziału komisji na 
dwie komisje: budżetową i skarbową i że 
podział ten nastąpi jak najprędzej. Przy­
stąpiono do obrad.

P. Osiecki referował sprawę nowych e- 
misji biletów skarbowych i zaoroponował 
ażeby upoważnić ministra skarbu do emi­
towania biletów .skarbowych do wysokości 
200 mil jardów’.

P. Łypaeewicz (Wyzwolenie) proponuje 
ograniczenie emisji do ICO mil jardów.

P, Radziszewski (Zw. L. N.) strzeciwi? 
się uchwaleniu tej emisji dooóty, dopóki p, 
minister skarbu nie przedstawi ogólnego 
stanu finansowego i nie uzasadni bliżej po­
trzeby emisji żadanej sumy.

Przedstawiciel Koła Żydowskiego p. 
Rozmaryn krytykował również Rząd i miru 
skarbu,

W głosowaniu prawica oświadczyła się 
przeciw projektów rządowemu. Jedynie p. 
Michalski, b. minister skarbu głosował za 
nowa emisją biletów skarbowych.

Z kolei p. Osiecki przedstawił prowizor- 
junt budżetowe za pierwszy kwartał r. 1923, 
dając ogólny obraz stosunków skarbowych 
i gospodarczych.

P. wiceminister dr. Żaczek uzasadniał 
bliżej potrzebę uchwalenia orowizorjum 
budżetowego i cyfr zmienionych przez re­
ferenta, stosownie do zaszłej zmiany war­
tości marki. Rząd proponował pierwotnie 
w wydatkach ogólną sumę 510 mil jard ów 
351 miijonów na podstawie budżetu ułożo­
nego jeszcze przez p. ministra Michalskie­
go, natomiast referent proponuje obecnie 
podwyższenie wvdatków rzeczowvch do su- 
mv 709 miliardów marek, a osobowych^ do 
450 mii jardów marek, razem 1159 mil jar­
dów na pierwszy kwartał r. b.

Wreszcie komisja uchwaliła rezolucję 
p. Radziszewskiego, wzywającą p. ministra 
skarbu, aby w najbliższym czasie przed­
stawił ogólne punkty swego programu 
skarbowego.

OPIEKA SPOŁECZNA.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji o- 

pieki społecznej przedstawiciele rządu, 
min. pracy i op. społ. Darowski, wicemin. 
Simon i dyr. Szubartowicz zdawali sprawę 
z działalności min. w zakresie wykonania 
programu opieki społecznej. Jako podsta­
wa do tej działalności służyć ma projekt 
ustawy o opiece społecznej, uchwalony 
przez Sejm Ustawodawczy w drugiem czy­
taniu, a odesłany z powrotem do komisji 
na wniosek pos. Jana Potoczka. Poruszono 
również sprawę ubezpieczenia od bezrobo­
cia, które jak twierdził min. Darowski za­
wsze może Polsce grozić, sprawę opieki 
nad dzieckiem i młodzieżą, sprawę ubez­
pieczenia na wypadek utraty zdolności do 
pracy i t. d.

Po oświadczeniach rządowych na pro­
pozycję tow. Bobrowskiego uchwaiono 
wnieść na plenum Izby w formie nagłego 
wniosku projekt ustawy o opiece społecz­
nej w tej formie, w jakiej utknął w ko­
misjach Sejmu Ustawodawczego.

Dyskusja merytoryczna nad oświadcze­
niami odbędzie si« dzisiaj.
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KOMISJA KONSTYTUCYJNA.

Na .wczorajsze® pcsiedztra* komisji konstytu- 
ryjnej wmosck Ulufeu P. P. S. w sprawls narusze­
nia Koftstytuc.it przez Senat powierzano do refe­
rs,tu posłowi taw. Niadzialkowsikicjnu. Następnie 
komis/a przyjęła wedle projektu referenta few. 
Łibcrmana dalsze artykuły projektu ustawy o try- 
Fanaife stanu do art. 20 włącznie.

* ODBUDOWA KRAJU.

Podczas dyskusji nad sprawozdaniem Banku 
tdbudowy i Dyr. odłmd, która się toczyła dnia 23 
i 24 b. n .  poruszono sprawę uprzywilejowania 
przez Bank odh. obszarników tw stosunku do drob­
nych właścicieli, pomordowanych z powodu dzia­
łań wojennych. Jeden z (posłów przytoczył dane 
cyfrowe z działalności lwowskiego oddziału Dyr. 
(idbtidowy, który w czasie od 1 stycznia do 31-go 
f.Terpnia 1921 r. z przeszło 750 miljonów udzielił 
23 mflijony rok. drobnej własności, a resztę prze­
mysłowcom i obszarnikom, przyczem na jednem 
posiedzeniu tylko przyznano hr, Potockiemu 10 
miljcnów, jako właścicielowi ziemskiemu i drugie 
10 oulj., jako przemysłowcowi, a księżnie Łubo- 
ir.irskicj 12 miljonów, razem 32 miliony, t. zn. 
enacznie więcej, niż wszystkim drobnym rolnikom 
S* ciągu 8 miesięcy.

Ksiądz Matus (chjena), widocznie w  imię ,ąni- 
łośei chrześcijańskiej", wziął w obronę Bninie odb., 
tłumacząc, żc obszarnicy w Małcpotace mają „spe­
cjalne" cele i powinni więcej otrzymywać, jak 
chłopi. Przedstawiciel zaś Banku bronił się tern, 
że te 10-cio miljonowc „pożyczki" były drobną 
częścią tego, co obszarnicy potrzebują.

W końcu czterodniowej dyskusji wybrano dwie 
suiAoir.isjo dla zbadania działalności Banku odb, 
i b. Dyrekcji odbudowy.

Pozatcm przystąpiono do dyskusji nad wnio­
skiem o wprowadzenie daniny lasewej na celc erct- 
feedatwy kraju. P.p. Zdzicchowski i  Zamorski do­
wodzili, starając się pogrzebać tę daninę, że dani­
na jest sprzeczna z Konstytucją, ho narusza wła­
sność prywatną (a podatki nicnansszaią własno­
ści?) i żc. zahamuje handel drzewem zagranicę.

KLUB SPRAWOZDAWCÓW PARLAMENTAR­
NYCH.

Wczoraj odbyło się w Sejmie doroczne walne 
zgromadzenie K. S. P., nr. które® dokonano wybo­
ru nowego zarządu w osobach p.p. Bazyfewsklcga, 
Głełżyńskiego, few. Długoszowskiego, Gsbcrgero- 
wej, Sachnowskiego, Wierzyńskiego, oraz tow. Zy- 
berta. Powzięto szereg uchwał organizacyjnych, m. 
in, postanowiono wydawać imieniem K. S. P. Ka­
lendarz polityczny z uwzględnieniem spccj ainera 
życia parlamentarnego,

Zarzad ukonstytuował się, jak następuje: pre­
zes p. Bazyłewski, wico-prez. i gospodarz loży p. 
Wierzyński, sekretarz łow. Długoszowski

Hrenika polityczna
DZISIEJSZA RADA MINISTRÓW,
Porządek dzienny dzisiejszego posie­

dzenia Rady Ministrów obejmuje m. in. 
sprawę projektu nowelizacji ustaw o refor­
mie rolnej, o czem wspominał onegdaj w 
Sejmie prez, Sikorski.

Pozatem, jak się dowiadujemy, poru­
szona ma być sprawa przeniesienia nad­
zwyczajnego korni sarjatu dla walki z dro­
żyzną do min. spraw wewn. W związku z 
tymi projektem zapadnie ewentualnie de­
cyzja co do osoby nowego komisarza.

O OBSADZENIE POSELSTWA POL­
SKIEGO W PRADZE CZESKIEJ.
Poselstwo polskie w Pradze Czeskiej 

ciągle jeszcze nie jest obsadzone. P. Piltz, 
warno, że dopiero oficjalnie z końcem ub. r. 
podał się do dymisji, w gruncie rzeczy nie 
urzęduje już od lipca ub. r. Zastępuje go 
radca łegacyjny dr. Karol Boder. Szkody, 
które wynikają z nieobsadzenia tego stano­
wiska, są duże. Nie załatwiono ciągle jesz­
cze ani sprawy Jaworzyny, ani wykonania 
uchwał delegacji czesko - polskiej, ani też 
spraw obywatelstwa w zaborze czeskim.

W związku z tern obiegają pogłoski, ja­
koby na stanowisko posła desygnowano p. 
Wielowiejskiego (i?) radcę łegacyjnego w 
poselstwie w Paryżu, albo p. Lasockiego, o- 
becnego posła w Wiedniu. Ten c siat ni je­
dnak pcaobno zrezygnował. Kandydatura 
p. Wielowiejskiego jest zupełnie niepraw­
dopodobna. Nie można na to stanowisko 
wysuwać notorycznego moskałofila, zwo­
lennika wszechsłcwiańskiej polityki Krama­
rza. Grunt czesko - słowacki jest zanadto 
drażliwy, aby można sprawę tę lekkomyśl­
nie traktować. Do Pragi Czeskiej musi wy­
jechać człowiek energiczny, zdecydowany, 
znajacv stosunki czesko - polskie, a nie en­
dek z Paryża, który w każdej sprawie Cze­
chem ustąpi. '

PRZYJAZD.

Wczoraj raną .przybył Jo Warszawy p. Herald 
Koch, Duńczyk, .przewodniczący polsko - niemiec­
kiego Trybunału Rozjemczego do  spraw tranzyto­
wych. P.- Koch był przyjęty .przez prez. Sikorskie­
go, a w południu podejmowany był Śniadaniem 
jtrzc* xuia, spraw zagr.

DOKOŁA SPRAWY Ki.AJPEDZK.ILJ.
Z Rygi donoszą, żc przedstawiciele Włoch i 

Anglji przy rządzie łotewskim udali się do Kowna
w kwestiach związanych i i  sprawą napadu na 
Kłajpedy

KONFLIKT DYPLOMATYCZNY FINLANDZKO - 
ROSYJSKI.

Niedawno zlikwidowany został (jonflikt proto­
kolarny finlandzko - sowiecki. Zatarg takie po­
wtarzają się Sowietami coraz częściej. Na Finlan­
dię Sowiety obraziły się z tego powodu, żc w opi­
sie dyplomatów, akredytowanych przy rządzie fin­
landzkim nie zostało umieszczone nazwisko przed­
stawiciela „politycznego” rządu Sowietów. Osta­
tecznie załatwiono sprawę w ten sposób, że przed­

stawiciel sowiecki p. Czernłch m iaewany został 
posłem nadzwyczajnym i minis trem pc: nomocnym 
i wobec tego wniesiony został na listę,

KONFERENCJA BAŁTYCKA

W końcu lutego rozpocząć się ma w Hclsing- 
forsic konferencja państw bałtyckich, dla omówie­
nia podstaw cwent. umów handlowych i konsular­
nych, Delegacji polskiej przewodniczyć będzie vi* 
cc-nain. Strasburger,
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M l  z Lozanny.
SPRAWA M0SSULU.

Lozanna, 23 stycznia. (P. A. T.). —* 
Na posiedzeniu komisji dla spraw terytor* 
jalnych Ismet Pasza wystąpił przeciwko | 
oddaniu sprawy Mossulu pod arbitraż Lig* j 
Narodów i domagał się zwykłego i proste­
go zwrotu tego wilajetu. Curzon zażąda* 
od Ismeta zmiany zajętego stanowiska, za­
znaczając, że w razie odmowy z jego stro­
ny, Anglja jednakże zwróciłaby się do Lt- 
gx Narodów, zgodnie z postanowieniami o 
I.idze. Delegaci Bompard. Hayashi i Gar* 
roni poparli stanowisko Curzona, mimo U) 
jednak Ismet Pasza podtrzymał w całości 
poprzednie swoje oświadczenie.

TURCY ZRZEKAJĄ SIĘ SYRJI.
Lozanna, 24 stycznia. — (P. A. T.V 

Na w c z o ra j  szem posiedzeniu komisji tery­
torialnej, przv końcu dyskusji nad sprawS 
Mossulu, Bompard stwierdził, że Ismet Pa­
sza nie mówił wcale o Syrji, co jest wyraź­
nym dowodem, że uważa się granicę Syrj* 
za uregulowane układem angorskim. Kon­
ferencji lozańskiej nie pozostaje więc nic 
innego, jak przyjąć do wiadomości fakt po- 
wyżsry,

PROTEST DELEGATA AMERYKAŃ­
SKIEGO.

Lozanna, 24 stycznia. — (P. A. T-L 
Delegat obserwator amerykański Child wy* 
stosowa! pod adresem delegacji państw so­
juszniczych deklarację, w której podkreśl®' 
iż Stany Zjednoczone obstają przy zasadzie 
polityki otwartych drzwi, oraz sprzeciwi® 
się, aby monopol na koncesje naftowe ti- 
dzielimy był jakiemuś poszczególnemu mo­
carstwu.
FINANSOWE WARUNKI TRAKTATU-

Leafietd, 24 stycznia. (PAT). WedhU? 
doniesień korespondentów z Lozanny, eko­
nomiczne i finansowe warunki traktatu zp- 
stały ostatecznie ustalone między sojuszni­
kami. Żądania sojuszników w sprawie od­
szkodowań tureckich zostaną zredukowany 
do połowy, mianowicie z 30 miljonów na 1* 
inilj. funt. szterlingów.

Paryż. 24 stycznia. P. A. T.).—„Jour­
nal des Debats" donosi, że delegat francu­
ski w komisji odszkodowawczej roześlą* 
wczoraj do członków komisji memcrjal 
sprawie planu moratorjum. Dyskusja na® 
tym me mor jąłem w komisji odszkodowaw­
czej odbędzie się prawdopodobnie uf® 
czwartek lub piątek.

Sprawa Kłajpedy.
NIEPOKOJĄCE POGŁOSKI.

Paryż, 23 stycznia. (P. A. T.). Hava®' 
W paryskich kołach dobrze poinformowa­
nych uważają, żc prestige sojuszników wy­
maga przywrócenia w Kłajpedzie statu® 
quo. Dla ostatecznego uregulowania spra­
wy Kłajpedy warunki są jeszcze niesprzy­
jające. Rozciągnięcie suwerenności U łeb­
skiej na Kłajpedę nie jest wykluczone.

Zmiany w ra ff le  P i r n .
Paryż, 24 stycznia. (PAT). Donoszą * 

Aten: W składzie rządu nastąpiły następu­
jące zmiany: Tekę ministra wojny obej­
muje gen. Nauromiahaelis, tekę spraw we­
wnętrznych — Papandrecu, tekę sprawie­
dliwości — Missios,

Paryż, 23 stycznia. (PAT). Komisja od'
szkodowaó ogłosiła następujący komunik® 
urzędowy. Na zasadzie traktatów z b1' 
Germain i Trianon komisja dokonała roz­
działu p r z e d w o je n n y c h  długów Austro-WŚ'
gier.

1) Długi gwarantowane przypadły w 
dziale temu państwu lub tym państw©^ 
na których terenie znajduje się przedmie 
gwarancji. P rzed m io t gwarancji w prz® 
ważnej mierze stanowią koleje. Jeżeli si*7 
kolejowa znajduje się w całości na terytof' 
jum  państwa sukcesyjnego, dług beds’® 
ciążył na tern państwie. .Tężeli sieć k©ic 
jowa jest podzielona jedną lub więcej gra­
nicami, to w tym wypadku odpowiedz,d- 
ność za spłatę długu ponosi każde państw' 
zainteresowane, proporcjonalnie do długo­
ści linji kolejowych, znajdujących się 
jego terytorjum. Komisja odszkodowań »' 
staliła tę proporcję dla każdego innego
^u« • »

** 2) Długi niegwarautowanc roadziela s1*
według następującej proporcji: W odnk"
sieniu do Austrji: Republika a u s t r j a c k f
36,827%, Włochy 4,0S7%, Pólska 13,733/*' 
Rumunja 1,610%, Jugosławja 2,043%, Cze­
chosłowacja 41,700%, w odniesieniu b. Wi­
gier: obecne Węgry 45,235%, Rumun)
21,802%, Jugosławja 14,116%, Czechosło­
wacja 16,020%, Austrja 1,581%, pańsłM^ 
Rjeki 0,748%. Przejęcie długów przez pa^j 
$twa cesyjne liczyć się będzie, o ile chód23 
o dług austrjacla niegw-arantowany, &  
cząwszy od dnia 16-go lipca 1920 r., o jh 
chodzi o dług węgierski począwszy od ™ ■ 
lioca 1921 r.

TELEGRAMY.
W  Słagrłębin E u h ry .

Górnicy wznowili pracą. — Przemysłowcy skarm i na kary pieniężne.
STRAJK GÓRNICZY PRZERWANY. | 

Paryż, 24 stycznia. fP. A. T.). —^„Pe- 5 
tii Parisien“ donosi, że we wszystkich ko­
palniach zagłębia Ruhry pracę ponownie 
podjęto.

DEKLARACJA SYNDYKATÓW.
Dusseldorf, 24 stycznia. — (P. A. T.). 

Związek svndykatów socjalistycznych na 
łamach „Volkszeitung” , zaś związek syndy­
katów katolickich w dzienniku „Aufwarts 
ogłaszają deklarację, w której wyrażają 
niezłomne postanowienie niepoddawainia się 
wpływom pangermanistów i nacjonalistów 
niemieckich, które wywarły już tale zgubne 
dla Niemiec skutki.
OSTRA ODPOWIEDŹ FRANCUSKA NA 

NOTY NIEMIEC.
Berlin, 24 stycznia. — (P. A. T.). Rząd 

francuski wystosował do posła niemieckie­
go w Paryżu pismo treści następującej: 
Rząd francuski potwierdza odbiór noty, w 
której rząd niemiecki protestuje przeciwko 
aresztowaniu w zagłębiu Ruhry pewnych 
osób. Rząd francuski protest ten odrzuca, 
będąc zdecydowanym w żadnym razie nie 
r względmać go. Rząd francuski jest zde­
cydowany wykonanie traktatu wersalskiego 
doprowadzić do skutku i zastrzega sobie za­
stosowanie dalszych sankcji, o ile okażą się 
one koniecznemi”. r

Notę niemiecką w sprawie zastrzelenia 
samfcarjusza Kowalskiego francuskie mi­
nister jum spraw zagranicznych odesłało z 
powrotem z następującym dopiskiem: „Mi­
nister jum Spraw Zagranicznych zwraca po­
selstwu niemieckiemu pismo dziś otrzyma­
ne. Min i ster jum nie czuje się w możności 
przyjęcia do wiadomości pisma, zredago­
wanego w tej formie".

Ż \DANTF. UWOLNIENIA ARESZTO- 
: WANYCH.

Essen, 24 stycznia. (PAT). Przedstawi­
ciele rad załogowych prowincji Reńskiej i 
obszaru Ruhry przedłożyli szefowi sztabu 
francuskich wojsk okupacyjnych deklaracje 
w imieniu robotników i urzędników, prote­
stującą przeciw stawianiu przed sąd wo­
jenny przemysłowców niemieckich. W ra­
zie nieuwzględnienia protestu przez władze 
okupacyjne, deklaracja grozi zrzuceniem 
na rząd francuski odpowiedzialności za na­
stępstwa, mogące z tego wyniknąć.

Szef sztabu zwrócił delegatom trwagę 
na to, że protest ten nie wnosi nic nowego, 
gdyż treść jego nie odbiega od treści de­
klaracji, złożonej w poniedziałek, a odrzu­
conej przez gen, Degcutte.

ARESZTOWANIE BURMISTRZA 
DUISBURGA.

Dusseldorf, 24 stycznia. — (P. A. T.). 
Władze belgijskie aresztowały burmistrza 
miasta Duisburga. Aresztowany stawiony 
będzie przed sądem wojennym.
PROCES PRZEMYSŁOWCÓW NIEMIEC­

KICH.
Wiedeń, 24 stycznia. — (P. A. T.).

„Neue Freie Presse" donosi z Moguncji: 
Dziś rozpoczął się przed tutejszym sądem 
przysięgłych proces przeciwko Thyssenowi 
i jego towarzyszom, oskarżonym o niewy­
pełnienie rozkazów- władz okupacyjnych.

- Thyssen oświadczył, że jako Niemiec ma o  
bowiązek słuchać rozkazów swego rządu. 
W podobny sposób bronili się i inni oskar­
żeni. Prokurator francuski Padin zapropo­
nował kary pieniężne. Wyrok zapadnie dziś 
po południu,

WYROK.
Moguncja, 24 stycznia. —- (P. A. T.). 

W procesie przeciwko właścicielom kopalń 
francuski sąd wojenny uznał ich za win­
nych przekroczenia rozkazu rekwizycyjne- 
go, wobec tego zasądzono ich na karę grzy­
wny. Proces przeciwko Rcicheisenowi to­
czy się w dalszym ciągu.

Moguncja, 24 stycznia. — (fP. A. T.). 
(Havas). Wyrokiem sądu wojeamego Thys­
sen skazany został na 5.100 franków grzy­
wny. Keslen na 15.632 franki, Wuesteho- 
fer — 8.640 franków, Tengeknan — 6.020 
franków, Spindler —— 47.725 fr,, Olie —- 
224.3C0 franków,

GENERALNY KOMISARZ.
Berlin. 24 stycznia. (P. A. T.),—„Ber­

liner Tageblatt" donosi z Paryża, że oma­
wiany jest tam plan wyznaczenia general­
nego komisarza dla nowoobsadzonych ob­
szarów, w celu zapewnienia jednolitej ak­

cji na tych obszarach. Jak  donosi dalej 
dziennik, na stanowisko to upatrzony był 
uprzednio gen. Mangin, obecnie zaś sły­
chać, że kandydatem na to stanowisko jest 
gen. Weygand.

STREFA FRANCUSKA.
Diisseldorf, 24 stycznia. — (P. A. f.). 

Od dnia 1-go lutego strefa francuska będzie 
sięgała przyczółka mostowego Koblencji.

KORDON CELNY.
Dusseldorf, 24 stycznia. (P, A. T,). — 

Przybyły tu francuskie oddziały celne. 
Rozmieszczenie tych oddziałów wzdłuż 
kordonu celnego dokonane będzie w naj­
bliższym czasie.

Berlin, 24 stycznia. (PAT). Według do­
niesień „Berliner Tageblatt” w Essen roz­
poczęto dziś prace przygotowawcze dla u- 
tworzenia linji celnej naokoło całego obwo­
du Ruhry. Odbywają się większe przegru­
powania wojsk. Wojska te widocznie mają 
służyć do całkowitego obsadzenia granicy.
UCHWAŁY RZĄDU FRANCUSKIEGO.

Londyn. 24 stycznia. (P. A. T.). — 
„Daily Mail" donosi z Paryża, że na wczo­
raj szem posiedzeniu francuskiej Rady mi­
nistrów z udziałem marszałka Focha, pc- 
święconem sprawom zagłębia Ruhry, po­
wzięto szereg ważnych uchwał. Postano­
wiono m. in.: 1) zlikwidować strajk kole­
jowy na terenie okupowanym; 2) zmusić 
górników i robotników na koksowniach do 
jKxijęcia pracy; 3) zaprowadzić granicę 
celną naokoło obszaru okupowanego; 4) 
wprowadzić nową walutę na obszarze Ru­
hry. Jak donosi „Daily Mail”, francuska 
Rada ministrów uchwaliła również poczy­
nić pewne zarządzenia natury wojskowej, 
o których jednak nic bliższego dziennikowi 
niewiadomo.

RZĄD NIEMIECKI NIE ZAMIERZA 
USTĄPIĆ.

Wiedeń, 24 stycznia. (P. A. T.L „Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina pod datą 
23 b. m,: Z miarodajnej strony niemieckiej 
oświadczają, że rząd niemiecki jest zdecy­
dowany nadal uprawiać bierny opór prze­
ciwko obsadzeniu Ruhry i uważa projekt, 
dotyczący moratorjum za nienadający się 
do przyjęcia.

PROPOZYCJA NIEMIECKA.
Wiedeń, 24 stycznia, (P. A. T.). — 

„Neues Wiener Journal" donosi z  Berlina, 
że rząd niemiecki gotów jest nawiązać ro­
kowania z Francją pod warunkiem, że woj­
ska belgijskie i francuskie opuszczą zagłę­
bie Ruhry.

MUSSOLINI O POŚREDNICTWIE 
WŁOCH.

Rzym, 24 stycznia. (P. A. T.). — Mus­
solini przedstawił na wczoraj szem posie­
dzeniu Rady ministrów procedurę, która 
doprowadziła do współpracy sojuszników 
w zagf. Ruhry. Premjer oświadczył, że 
Włochy nie zaproponowały w ścisłem tego 
słowa znaczeniu swego pośrednictwa. Rząd 
włoski przedstawił tylko rządowi Rzeszy 
niebezpieczeństwa, wynikające z sytuacji 
bez wyjścia, w jaką rząd ten się wprowa­
dził, i zwrócił w' sposób przyjazny uwagę 
Francji na komplikacje, które mogłaby wy­
wołać okupacja zagł. Ruhry. Wpływ 
Włoch mógłby się prawdopodobnie ooja- 
wić dopiero w chwili, gdyby sytuacja w za­
głębiu Ruhry stanęła na martwym punk­
cie. Rada ministrów przyjęła jednomyśl­
nie expose Mussoliniego.

WSTRZYMANIE WYSYŁKI WĘGLA 
ANGIELSKIEGO.

Wiedeń, 24 stycznia. — (P. A. T-). 
„Mittags Zeitung" donosi, że rząd angielski 
wstrzymał wysyłkę węgla do Niemiec, mo­
tywując swoje zarządzenia tem, że dalsza 
wysyłka mogłaby być uważana za akt nie­
przyjazny dla Francji.
BOJKOTOWANIE FRANCUZÓW I BEL- 

GIJCZYKÓW.
Monachjum, 24 stycznia. — (P. A. T.). 

Personel tutejszych hoteli zagroził, że na­
tychmiast rozpocznie strajk, jeżeli^ cudzo­
ziemcy pochodzenia francuskiego i belgij­
skiego nie opuszczą hoteli. Dyrekcja ho­
telu ,,Vier Jahreszeiten", w którym mie­
szkają członkowie komisji międzysojuszni­
czej. wezwała ich do opuszczenia hotelu,
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talrtfa t a n  w lErtoie.
Berlin, 24 stycznia. (P. A . T.). Dzien­

n i  tutejsze donoszą o katastrofie, jaka 
YtUrzyta się w nowobiidującym się gma-

Rudolfa Mossego. Około godz. 10 rano 
^rtm vaoie na 6-ern piętrze zawaliło się i 
ł^jebiłc sklepienia aż do 2-go piętra. Do- 
7" wydobyto zwłoki 10 osób. 16 osób jest 
^ f?-ko rannych. Ogólna liczba ofiar kata- 
^ > fy  nie została dotychczas stwierdzona.

Berlin, 24 stycznia. (P. A. T.}. — Do 
kO’i-tiiry 7 wieczorem wydobyto z gruzów . 
v  f ir a iV nakładowej „Rudolf Mosse"
. Berlinie, jako ofiary katastrofy, 13 zabi- 

i 26 ciężko rannych. Przypuszczają,
* jeszcze dalsze ofiary.

Sadzikowski obrzucił magistrat stekiem ©belg, a 
drugi członek „Rozwoju" p. Moszyński nawet na to 
nie zareagowali W kilka dni potom p. Sadzikow- 
ski opłaty wydzierżawione w  drodze licytacji od­
stąpił Żydowi, oczywiście z grubym zarobkiem.

„Macher" drugiego „Rozwoju", p . Boguszew­
ski przez swe wpływy stara się o rozmaite dosta­
wy wojskowe dla  swej firmy i tom samem swoim 
wspólnikom daje grube zyski,

S. W.

Issio t f i ie .
Katowice, 24 stycznia. (A  W .). 

Ra dzisieiszem posiedzeniu Sejmu śląskiego 
*** wstępie odesłano do komisji ustawę o bezpro- 
0°al©wcj potyczce w kwocie jednego miljarda mk. 

łmin wiejskich i miejskich górnośląskiej czę- 
"■ojowócfczliwa i wpływów podatkowych z roku 

5922- Następnie przystąpiono do dyskusji budżet©-- 
V'''efL Przemawiali posłowie Ryharz J Raitzenstein, 
Tuczem dyskusję budżetową przerwano Odesłano 
leszcze wniosek klubu niemieckiego w sprawie wy- 
UctenU Cieszyńskiego z zakresu kompetencji ©- 
kręgowego urzędu ubezpieczeń w Krakowie i usta- 
a«wienia oddzielnego urzędu d is  całego woiewódz 
bva. Następne posiedzenie we czwartek.

ta ic ie  81 Pożyczkę Złoi?,
*****

W nfedzffiejf, d!n» 28 b. m. o  goń'/,. 11 
nm> w sali Teatru PrasJdfego, Zjgmuntow- 
sflm, otlhcd/ie się wiec w s-protwie wyborów 
do Kasy Chorych. Pwemamiac będą tow. 
taw.: poseł Jawwrofwsiki, SzcrypiorsSd, Ko­
walew, radny Dolrowoisfci, Lewacz i Pi- 
laeM.

W nitetlfflelę, dm. 28 b. nt. o god*. 11-ej 
ramio w  lolkwhi dizwtMiey Ochota, Grójecka 
45 sn. 36, odhedre się wiec w  sprawie w y ­
borów do Kasy Chorych. Prreimawfać będą 
tww. tow.: ęo^eł Z. Praosowa, radny Z b i­
kowski oraz Hasrfleb, Żcrkowski, Garlicki 
i inni.

Ruch robotniczy.
I żysh narlii.

£  p r o w i n e f l .
Kutno.

(Kor. wiosna).
 ̂ ^  da. 7 stycznia „cłjjena" próbowała urządzić

teatrze miejskim zaraz po sumie tajos zebranie;
 ̂Rzezano tylko za biletami na salę, gdzie miał 

j^*0lttf*wiać zamachowiec, poseł chjeński Stanicz-

Jednak robotnicy kutnowscy przedostali się
^^s»lę w ipokażnej liczbie, by zaprotestować, gdy

941 Staniszkis zacznie rzucać oszczerstwa na „le­wicę",

Tńhr>f^n ^ta!“szl° s przeląkł się obecności na sali 
D4:Trł^ * w i  oboć miał na swą ©bronę policję z 
sta *°neni* b®<£n«tami, którą .posłał mu usłutny 

Piroiek, oświadczył zgromadzonym, ie  
się nie odbędzie, bo aa salę „wdarła się baa-

* socjalistów".

J«dnsmu robotnikowi zrobiono pro tok u ł  za to. 
c iakofey się miał wyrazić: policja na usługi

chjeny zawsze się znajdzie, ale kiody chjcna robi- 
-a zamach na Zgromadzenie Narodowe w Warsza­
wie, to ta sama policja r.ietylko, żc z obowiązku 
t ’̂ egc aie powinna była dopuścić do zamachu na 
prawo i Konstytucję, *ie szla razem t  chjtną".

A  « y t  tak nie było?

Przejezdny.

Chełm.
(K or. własna).

2  sa kulis dwuch „Rozwojów".

W Chełmie istnieją dwa Rozwoje. Pierwszy to 
J W ó j " ,  który przed zamachem ua prezyden-

* Rzeczypospolitej rozsiewał pogłoski o zabój- 
•J**® prezydenta. Drugi — to firma handlowa p. f,

0[r* handkwy „Rozwój" Boguszewski i  S-ka. Me- 
r‘®r«*n pierwszego Rozwoju jest p. Bronisław Mo- 
**y*ski, obecny burmistrz m. Chełma, naczelnik 
j**9du .pocztowo - telegraficznego, dyrektor ban- 

J esamitelniczego, prezes wszystkich zwiądiów  
'“ tódowo - chrześcijańskich, „Chjcn” i t  d. „Ma­
jerem "  drugiego Rozwoju jest p. Bronisław Bo- 
‘ 'Weewslci, b. burmistrz m. Chełma, dyrektor ban- 
*tt *Ua handŁu i przemysłu, współwłaściciel apteki, 
'VsP<jłwłaścictel fabryki tnaszyn t odlewni żelaza, 
^'aścici-el tartaku, oraz dożywotni prezes wszyst- 

4J| T-awarzystw finansowych m. Chełma.

. ^^*tvny zaiste pociąg mają p.p. burmistrze 
m*cy do .Rozwoju". Chełm w okresie t-ro let- 

j«tnicnła państwa Polskiego miał aż 5-ciu 
, .^'ństrzów', więc gdyby pozostali eks-bunuistrzo- 

16 techcieli zakładać Rozwoje, to mielibyśmy ich 
 ̂ Pięć. Członkami pierwszego .Rozwoju’ są: kil- 

^J opalonych .jozwojowców”, podobnych p. Mo- 
Mńskjemu, oraz cala bezmyślna kołtunertja ehcjm- 
 ̂ a, rekrutująca się z pomiędzy rzeźników, handla- 

cly;  Poskarży, dewotek, księży i kamicniczruków.
z.Jnkam! drugiego „Rozwoju" są: pjp. Boguszcw- 

.C”' ' ^halra Mnisze Cymcrraan, Lipa Herc, Eugen­
iusz Bit-lecki, ora? jeszcze kilku izraelickich finan- 
^istów. Moncr pierwszego „Rozwoju", p. Moszyii- 

i swoim wpływom, jako burmistrz i na-
zc nik poczty w jedrcj osobie, stara się żeby przy 

£>smaRydi interesach i licytacjach magistrackich 
°ac zarobić swym człodcom, tłumaczy to tern, t<i 
w ciąłby handel spolszczyć ; wyrwać z rak żvdow- 
' * h- 0 to  ''*4en przykład: 18 grudnia 1922 r. na 

aicznym przetargu opłat miejskich za ptzepro- 
^ d /e m e  bydła na targ utrzymał się członek poli- 
'Y^ncgo .Rozwoju", niejaki Sadtzlkowski i już w 

»«•»▼« dniu nie dotrzymał warunków licyta- 
r.'ł. a kiedy burmistrz zwrócił mu inwagę, te  należy 
*tefcz uiścić cćerwsza rate, to członek „Rozwouu"

niniejszem  podaje do w iadom ości, że ze  złożonych list kemdydatów rsc D e lc i j s t ó w  t f s  R a«  
d y  K a s y  zostały przez Zarząd uznane za ważne następujące listy:

a) ze slrony ubezpieczonych:
lista Nr. 2 z czołowym nazwiskiem JAWOROWSKI RAJMUND (P. P. S.f

„  „ 3 „ „ LEW ICEK-JUDft (Zyd. Robotn. Kam. Wyb. Poale-Sjen)
„ „ 4 „ „ „ ALTER WIKTOR (O gólno Zyd. Zw. Robotn. w P olsce)
„ „ 5 „ „ „ WÓJCIK KAROL
„ ,, 6 „ „ „  ZIMNY GRZEGORZ (ZJedn. Zaw Polsk.)
„ „ 7 „ „ „ MAŁECKI BRONISŁAW (Bezpart. Zw. Pracown.)
„ „ 8 ,. „ „ GDYK LUDWIK (Chrzęść. Demokr.)

b) ze strony pracodaw ców :
lista Nr. 2 z czołowym nazwiskiem RRSNER CHAIM (Połączonych Cerrtr. Orcrart, Rzemleśł. Zydow). 

„ „ 3 „ „ „ SOCHACKI ZYGMUNT (Central. Zwiąż. Polsk. Przemysł. Górn.
Hand. 1 Finansów)

„ „ 5 „ „ „ MACHLEJD JULJAN (Demokr. Kom. Wybór. Pracodawców)
W szelkie inne zostały wycofane lub rsa pods'awie § 15 przepisów wyborczych dla Kas Cho­

rych (Dz. Ust. Nr 35 z dnia 3IV.21 r ) przez Zarząd Kasy uznane za nieważne.
Glosowanie d!a ubezpieczonych odbędzie s ię  dn. 4.11 i?3 r.

., „ pracodawców „ „ „ ll.It.23 r.
I trwać będzie od 8-ej rano do 8-ej w ieczorem .

T. U. R
Pos?©tia5C(nw Zarządu Głównego Tnwa-

raystwyi [Jitówersytetu Rwboiliticzegft <wlhc-
d,M9 się w sohoię, 27 fctyezitóa, o  g o fe  5-ej 
pa pal. w  sali Klubu Z. P. P. S. w Sejmie. 
Na poirzadkm daawoiaym: Sprawia steiuta i  
umilanie odezwy.

Iga. Daszyński.
Zygm. PiiatrowykL

C. K. W.
W  czwartek, dn. 25 stycznia, o godz.

5 po poł., w lokalu Związku Polskich po­
słów socjalistycznych odbędzie się posie­
dzenie Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego P. P. S. Tow. tow. członków C. K. 
W prosimy o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat generalny.
Do wszystkich Komitetów Okręgowych, Ob. 
wodowych i Miejscowych, oraz do w szyst­
kich nowo-powstalych organizacji i mężów 

zaufania.
Niniejszym zwracamy się do Was, To­

warzysze, o natychmiastowe nadesłanie do 
Sekretariatu Generalnego, Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego P. P. S. (Warsza­
wa, ul. Warecka 7) dokładnych adresów 
wszystkich znajdujących się na terenie Wa­
szego działania Komitetów Partyjnych i 
nowopowstałych organizacji, oraz adresów 
mężów zaufania.

Naszą prasę partyjną prosimy o prze­
druk niniejszego komunikatu.

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.
Dzielnica Jerozolimska. W czwartek, 

dn. 25 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, odbędzie się odczyt tow. N. 
Barlickiego n.t. „Zadanie polityczne PPS “. 
Weojście za legitymacjami partyjnemi, dla 
nieczłonków wejście za bezpłatnymi bileta­
mi, które otrzymać można w sekretarjacie 
dzielnicy.

W ydalenie z  partji.
Sąd partyjny przy okręgowym Komite­

cie Robotniczym P. P. S. w Białej, po roz­
patrzeniu skargi wniesionej na b. tow. Ny­
cza Antoniego z Komorowie, uznał go je­
dnomyślnie winnym przekroczenia para­
grafu statutu organizacyjnego P. P. S. u- 
chwalonego na XVIII Kongresie P. P. S.

Na podstawie powyższej uchwały Sądu 
partvinego Okręgowy Komitet P. P. S. w 
Białej uchwalą z dnia 18 stycznia postano­
wił, opierając się na podstawie § 11 i 12 

| statutu, wydalić Nycza Antoniego z  P. 
i P. S., unieważniając równocześnie legity­

mację partyjną L. Centr. 811 oraz liczba 
Okręgu 11, polecając równocześnie Komi­
tetowi Miejscowemu w Komorowicach ode­
branie od Nycza A . legitymacji partyjnej.

Zawiadamia się równocześnie wszystkie 
organizacje partyjne i wszystkich towarzy­
szy, że p, Nycz Antoni z Komorowie z dn. 
dzisiejszym przestał być członkiem P. P. S . 
i nie ma prawa występować w imieniu P. 
P. S., a za polityczne czyny jego P. P. S. 
nie bierze żadnej odpowiedzialności.

Wszystkie pisma partyjne uprasza się 
o przedruk powyższego, 

z.a Komitet Okręgowy P. P. S. w Białej:
* Antoni Pająk sekr. Papla Józef w z. przew. 

Biała, 18 stycznia 1923 r.
Dzielnica śródm iejska. W piątek ćtn. 26 b. m.. 

o itodz. 7 wiecz„ w lokalu dzielnicy, Al. Jcrozolm- 
skie 6, odbędzie aię posiedzenie komitetu dzielni­
cowego.

K olejowa org. P. p . S. W piątek, dn. 26 b. tn„ 
c godz. 6 wiocz., w  .lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 
6 cdbędzie się posiedzenie komitetu.

Dzielnica Powiśle. W piątek, dn. 26 b. nt„ o 
godz. 7 wiecz.. w loknlu dzielnicy, Solec 68, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy, na 
którem przemawiać będzie tow. Skarżyński n. t. 
„Sytuacji polityczna i zadanie partji soojaiialycz-

• U

Warszawa, dn. 23-1-23 r.
KOMISARZ 

Kasy Chorych m. Warszawy 
(—) S E L L ,

K olo drukarzy P. P. S. Zebranie Koła druka­
rzy odbędzie się w piątek, dn. 26 b. m„ o godz.
7 ]Ą tv-iecz„ w lokalu dzielnicy śródmiejskiej. Pro­
simy wszystkich członków o przybycie.

Dzielnica N.-Bmdno. W piątek, dn. 26 b, tn.. o  
godz. 4 m. 30, w iokaJu dzielnicy, Syrokomli 22, 
odbędzie się ogólne zebrania członków dzielnicy.

K oło gazowników P. P. S. W piątek, d. 26 b. 
m., o  godz. 6 wiecz„ w lokalu dzielnicy Wola-Czy- 
ste, Wolska 44, odbędzie się zebranie członków  
Koła.

Dzielnica Jerozolimska. W piątek, dn. 26 b. 
m„ o  godz, 6 wiecz., w lokalu dzielnicy, Chłodna 
41, odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowe* 
go, oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków dziel­
nicy.

D zielnica Mokotowska. Walne zebranie człon  
ków dzielnicy, mężów zaufania P. P. S-, delegatów  
fabryk i sympatyków odbędzie się w czwartek, dn, 
25 b. m. o godz. 6 w lokalu Gospody Robotniczej, 
Bagatela 12a.

Zebranie Miesięczne M łodzieży W olskiej od­
będzie się dn. 25 b. m. o godz. 7 w  lokalu dzielni­
cy Wola - Czysta, Wolska 44, aa które winni przy­
być wszyscy członkowie Kota.

Dzielnica Praska. W cz'.vartdk do. 25 ibm. o g. 
w k t e ’ta ćedtoUlicy, Drutowa 29, odbędzie się ogól­
n e Jtebmńe czio ków dzielnicy.

Dzielnica Och«ta. W czwartek dn. 35 bm. o  g.
7 w  lo to łu  oaóhucy, Grójecka 45 m. 36, oćSbędaa
się poełedaeitti© tom iraio dziol'nioowego.

mm
Regulacja plac robotników przem yśla me­
talowego w  Zagl. Dąbrowskiem na styczeń  

i luty.
Pod przewodnictwem dyr. dep. inspekt, 

pracy p. Klotta odbyła się 23-go b. m. kon­
ferencja w sprawie warunków płac na sty­
czeń i luty robotników przemysłu metalo­
wego w Zagł. Dąbrowskiem. W konferencji 
wzięli udział z ramiefiia Min. Przem. i Han­
dlu pp. Choroszewski i Adamowicz, przed­
stawiciele przemysłowców z p. Rogowskim 
na czele, delegacja robotników Zagłębia z 
tow. Kazkiem na czele, oraz Inspektor Pra­
cy Zagłębia p. Gallus.

Wynikiem konferencji było podpisanie 
umowy, mocą której robotnicy zyskują na 
miesiąc styczeń 60%, a na luty 100% pod­
wyżki plac w stosunku do płac grudnio­
wych.

W ten sposób udało się narazie uniknąć 
niebezpieczeństwa walki zarobkowej, ale 
wobec szalejącej drożyzny umowa powyż­
sza ma charakter tymczasowy i robotnicy 
winni czuwać, aby ich stopa życiowa nie 
spadła •poniżej najelementamiejszych po­
trzeb. Zapewnić im to może tylko zwarta 
organizacja zawodowa i solidarna akcja 
masy robotniczej.

Strajk generalny w Bielsku.
Dnia 24 b. tn. rosiał proklamowany w Bielsku 

strajk generalny robotników, z  powodu wypowie­
dzenia przoi przemysłowców komisji parytetowej. 
Województwo wydelegowało natychmiast wyższego 
urzędnika dla wszczęcia akcji pośredniczącej.

(A. W.).
Ze Zw. włóknistego. Dziś, dn. 25 b. m„ o godz.

6 tn. 30, w  lokalu Związku Wolska 52, tow. Żer- 
kowski wygłosi odczyt o kooperatywach, ilustrowa­
ny przezroczami. Wejście dla członków i wprowa­
dzonych gości bezpłatne.

Ze Związku pracowników igły. Plenarne po­
siedzenie Zarządu Głównego Związku^ zaw. prac. 
igły w Polsce odbędzie w sobotę, dn. 27 e. m„ o 
godz. 10 rano, w  lokalu własnym przy ul. Twarckj 
n r. 11 m. 23.

Z Sekcji iel.-metcd. przy Zw. zaw. prac. handt. 
Dalszy ciąg walnego zebrania Sekcji żelazno - o c ­
towej przy Zw. zaw. prac. harxdl. i biurowych od­
będzie się dziś, d. 25 stycznia, o  godz. 8 wiecz., w  
lokalu własnym (Zielna 25). Uprasza się o liczne 
i punktualne przybycie.

W ieczornica tanecina Zw. zaw, pracown. han­
dlowych i przemysłowych. W dniu 28 h, ra., o  jg. 
6 po poł. odbędzie się wieczornica taneczna, w  
lokalu Związku zaw. praeow. hanćł. i  przem. m. 
st. Warszawy, ul. Sienna 16 —  na nasilenie fun­
duszu wpisów szkolnych d la  niezamożnych ucz­
niów szkoły handlowej, wyższego typu przy Zw.

zaw. pracow. kandL i przem. m. st. Warszawy (uL 
Sienna 16). Bilety nabywać można codziennie od  
godz. 9 do 2 po poł. i  od 7 do 9 w kancelacji Zw.

W śród kolejarzy.
Dniu 21 stycznia odbyło się ogólne zgromadze­

nie pracowników kolejowych w Lublinie, w liczbie 
1500 osób, na które .przybył przedstawiciel Z. Z. 
K. z Warszawy.^

Po referacie i obszernej dyskusji uchwalono 
rezolucję, domagającą się od Rządu jednolitej u- 
stawy o  uposażeniu, pragmatyki służbowej, noweli 
do ustawy emerytalnej, któraby obejmowała wszy­
stkich pracowników kolejowych, dodatku do pobo­
rów styczniowych, oraz 100% podwyżki na miesiąc 
Juty, wobec straszliwej drożyzny; j-aknaj prędszego 
załatwienia dodatków nocnych, a następni® za­
mknięcia granic dla wywozu żywności.

Dalej rezolucja domaga się od W. W . Z. Z. K. 
ażeby poczynił kroki w  min. koi. żeL w celu ttio  
,pozbawiania etatów pracowników kolejowych w  
dyrekcji warszaw-skicj i przywrócamra cofniętych 
etatów z powrotem; wzywa W. W. ZŁ Z, K. do po­
parcia iądaó pracowników i wyraża mu wotum za­
ufania za jego dotychczasową pracę w kierunku 
poprawy bytu kolejarzy.

Podobne zebranie w sprawie projektu ustawy 
o uposażeniu, drożyzny i Ł d. odbyło s:ę w Gru­
dziądzu  (w dn. 16 b. m.).

Z TOW. KULTURY NA NOWEM BRUDNIE.
Dnia 18 b. tn. w  lokalu kultury na Nowem - 

Brudnie odbyła się pogadanka „klubu kobiet pra­
cujących" w kwesfcji moralnego wychowania dzie­
ci, którą prowadziła ©b. J . Cichińska.

Zebrane liczne klubianki, dziękując entuzja­
stycznie za pracę podjętą przez towarzyszki i oby- 

! watclki na polu pracy kulturalno - oświatowej, za- 
I znaczyły, że klub rozszerza się z dnia na dzień, że 

już rozpoczęte jest organizowanie chóru, zapisy 
dzieci dla pracy nad niemi. Zapoczątkowana bi­
blioteka i opracowana lista tematów dla kluba- 

j wych prelegentów.
W najbliższy czwartek odbędzie się pogad in- 

' ka o Konstytucji, w następny —  o  podatkach, a t  
lutego __  pogadanka hygjeniczaa.

WARSZAWA, ul. WSPÓLNA 17.
T e le f o n  2 2 9 - 7 0 .

KONTO CZEKOWE P. K. O. Ns 1228.
Filjai Ł ó d ź , ul. P iotrkow ska 83.
Posiada na składzie książki, pośw ięcone  

wszystkim gałęziom  wtedzv. ze speeia'nem  uwzglę­
dnieniom dziel spoleczno-po'ltveznych, ekonom i­
cznych, prawniczych I literatury.

Księgarnia zaopatrzona jest w książki szkol­
ne, oraz w wielki wybór książek dla dzieci t mło­
dzieży.

Zakłada biblioteki dla organizacji robolnl- 
ezveh. instytucji oświatowych, samorządowych  
miejskich I amin wiejskich.

Sprowadza na zamówienia wszystkie wyda* 
wntdwa zagraniczne w językach obcych.

Zamówienia z prowincji załatwia się  od­
wrotną r>ocz1ą. po uprzedniem  nadesłaniu gotów­
ki, lub za zaliczeniem  pocziowem .

CTRE. O z ! ś  3  w i e c z ó r

Wielki Program Styczniowy
N i a g a r a :
Sensacja napowietrzna 

Ostatnie dni:
D e l o n e  z „Tajemnicą zagwoidi. skrzy­

ni" oraz reszta atrakcji.

.  Z y c ie  r o s p e J a n z ? .
Notowania giejdy warszawskiej.

Dolary Steućw Z'jcdn. 38800—28700
Mój3m wiem. 1,35—1,32.
Ee!gja 1645-1637,50.
Londyn 185000-166000—184330.
Paryż 18S0—1865.
Szwajcaria 5485—5375.
TVtochy 1397—1308
N<hr* tkalni*, W tycfc «M adi odftędżJo W 

Ży.rardlctwńe p r z y  tenriitieńsEych a 'ld as liach  snaiaufciktiiŁ, 
ry ©tranwe nowazbudiowanej wMkCaj rtaatoi, Ist&rs 
praycaytai d o  aaacisac^jo jtodsi: c ie n ia  jwodsskon 
aakSadóiw, ż y ra rd a w e la c h .

\
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K r o n i k a .
Sprostowanie. Do wczorajszego numeru 

„Robotnika" wkradła się przykra omyłka: 
w odcinku p, t. „Emil Andrcoli" wydruko­
wano omyłkowo (w drugiej szpalcie w 
pierwszym wierszu od dołu) „dziennika 
Gomowitów" miast „dziennika Goncomtów'‘

STAN POGODY 
danych iPa&rtw. Instytutu Meteorolog.)

Tem perutuira najw y& za wynosiła wczoraj w 
W arszaw® +  najnifeza — 6,1°.

Przewidywany .praebteg .pogody w  dnńi dzi­
siejszym: Pochmurno opady (śnieg lu:b dieacocx « j 
śnieg eirii), tem peratura w pobliżu 0°, sOmo wiatry 
nachodmin,

Wystawa akwarel Anny Homerowej. W sobotą 
«Ł 27 b. m. otwarta będzie w Zachęcie zoiorowa 
wystawa akwarel A any Roinarowe j. Wystawa po­
trwa do 15 lutego i zapowiada się interesująco zc 
względu na ilość wystawionych obrazów, wykona­
nych czystą akwarelą (74 obrazy), oraz na różno­
rodność tematów (portrety, rodzajowe obrazy, wi­
doki, wnętrza i martwa natura). Anna Romerowa 
przebyła parę lał na Łotwie, w Letgalji, czerpiąc 
tam tematy dla ‘pracy.

Muzeum Narodow© (Podwale 15), otwarł© od 
gośfe. 11 dw 3 po pot.: we wtorM 1 piątki -- (ma­
larstwo pofefcio, w środy i soboty — sztuka zdo- 
boraza, w czwartki — malarstwo o.bee. W pcarier 
claOik; Mtraeirm zamknięte. W niedzelę oty/arto 
kolejno działami: Miateratwe polskie: 21 stycznia, 
11 Lutego, 4 i 25 im to  i 22 kw'-etaniift. Maters iwo 
obee: 14 stycznia, 4 i 25 lutego, 18 marca i 15
kwietnia. Sztuka wtebmraa: 7 i 23 stycsniią, 18 Iul 
tego, lii jnfire:*, 8 i 20 kwiioSnća. *

posiedzenie Rady Miejskiej. PoeSoc’nccfla pite- 
nam e Rady edbędirie się w dniu 23 t o .  (ezwaTt-elk)
0  godz. 7.01 włócz. ,w sald obrad Rady.

Rezygnacja ławnik*, barwnik B. Cz^rStowsiki, 
jngtosił swą rezyg«®ct',ą. Magistrat przyjął: rexygrescje
1 zawiadomił o milej lP*etydjum Rady mlejsktej, ce­
lem  zarządzenia wyboru nowego lawndika.

K°mendant s*ra*y ogniowej. Komendionłem 
Straży cgróowej im. st. Warszawy zaimianowal Ma- 

P- Jóaefa Piutłriewiim, z zawodu ierihtófea. 
por rezerwy W. (P. Nowy koimeirdajtf obejmuje 
stanowisko z dn. 8 żutego b. -r.

Nazwy nlie. Magistrat aafhd«rdadl nazwy ulic 
mr uowopcwsbająceim rrćtótete-egrociz'© OzewniiBko- 
wies. wedle projektu 'komisji dla pracnTraraowoh ia 
róic. Wóc© te mieć będą nazwy: Zakręt, Omut- 
szewska, Zietona, Zaeiszm, Godebskiego, Wasz- 
kowyjcego (pctwisiańca z r .  1863), Okrężna, Jezior­
na j Domowa.

Sprawy gekrji kontroli sfniby. Wobec eBIcwi- 
rkm m ia sekcji kontroli służby magistratu <m. st. 
Warszawy, sprawy podlegające kompetencji b. sek­
cji kontroli etużby — za'aibwia obecni© tymczaeolwo 
biura pCłii-edirJcfwa .pracy (Jam a nr. 11), w- naj-
ł-liżsżej ześ praysatoćcj przy każdej mtejsktej stacji 
Opieki Społeraioj ma być tiTzędiik pośrednictwa
p »« t .

Termin umogzeuia cpl»t za konie. iMsg'atrat 
m . »! 'Warszawy kouaunlcujo, ż© w  myśl cfbowiią- 
■ujący^h przepiedw cpiiata za komie doraSlsarukie, 
rttbocze i powozowe za rek  U923 przyj,mowatra bę­
dzie bez Scary do 15 hitego ir. b. Ktoryibittatsoi <wŁu 
m eię zgłaszać pc. dekfonsscję do Magistratu, Rątusz 
Sekcja III .w pediwórza II, parter.

KOMUNIKAT TOW. MIŁOŚNIKÓW ASTRONOMJl.
Najważniejsze zjawiska na niebie które mogą 

bftć cf&serwcfwain© gofieou ctkieni łub łarnelką w 
rtrug'©j potowi© stycznia: 22 (pciEettetetek). Mara 
m  złąraeztLu ?. k s  ężycemi, o g. 7 m. 6 (o 0.3° na 
północ od (księżyca). 23 o gawz. 5-en, 211 o g. 1-ej 
itr. 8 ; 28 o  g. 12 an. 8; 3d. o g. 13 m, 5. Mitnraatun 
(aajsł&Ł</v blask) Algol®, gwiazdy położonej w 
gmatzaciitorz© Perse.uis»a. 25 (czw-autok). tPierw- 
sza kwtyłre księżyca o g. 4. ‘29 (pcokdHaistek).
SafwsiękaiB librae ja zadrednia księżyca.

U.WlAiGA. WaryBlki© dnu© w powyższym kai- 
lendairzyku są podaj.'.© w  oboiwiijąz>.vjąc,yi>n caasi© 
Arcrlkozvo-ezsropejiklijt.

Planety w s!>'czniu. M crkary — (widzialny 
wżeczoramS wi dTUgkrn i  toecln r tygedMiu niskio na 
pobidUte-zBrhodaite. Wenus — om wschcdntej częScj 
ttieba praed św rejn. ilara — widoczny w'tecearatm 
ped czw tor obok A:u 'Pegaza. Jowira — 'widoczny 
Bad itaaiejtt w  sąsiedztwo© najjaiśinriejazej gwtiaady 
gwiatsdiozbioiru iWag. Satitm  w  gw’iazdtt&biioiMe Pan- 
uy wudorany późną r.ocą. Uran i Neptun — golem 
o k inn  utewildtocBae. Dla szetraaej 'puWcantóca do. 
trtępna jest obedole doslrzegatbnLa T-wia M lo b .h ty  
As.tironoai:jii przy ul. Uliniielnoj 88, otwarta w  po­
godne wiioczory po zmierzcmi: dla członków- T. M. 
A. w- ptoedizahki i  .piątki, dila puibliczoióScd — w 
pczoet i© dinii tygaittia e wyjątkiem aiedratel ■; śwżąt, 
Objaśnieić w* sprawie abeai'vvaoji udziela ikterowiniłc 
t'iOsteeigifi!'i.

Ze Związku Zawrdowrc^o lReraśftw potn&ich. 
Wbaoraj cdby'o się wsiitiio zgrcimeifecm.'© Związku 
Zamodowcgo literatów ipcJsJc'rfi. W uiieobedniośc! 
preżesa Związku, Andraeja Struga, aebraore otwo- 
resyt tsfcir.sk zarządu p. Kaden-Batuidraw-ólci. Na .prz®- 
wtodtoisraąceigo powołaai© .p. L KozloiwBkiego. Se­
kretera aairaądu' p. Ud. 'Koz'kow-ikii odlray*a4 sipra. 
twoadanl© zarządu ,i ikasowe. Po dy-ku-ęi mad spra- 
woadainiami ucihwatiomo powołaj do iyte.:a trzy ko. 
nsteje. 1) Decłjod&wą, do której weszJj pp. Broiler, 
Dostał, Cezairy Jeteuta, Kaden 1 SNmlmsJii. 2) E- 
nasrytalsną <n osolbach pp. iK. IraylDowtsuc'egoi, KI- 
sfiatewwktegoi i  Gzonniowiikitego. 3) Protieg-indŁową z 
pj). Ejsntwiwteim, lw-aszk-ewiczem, p. Kosmotweiką i

Ry^errJNafacorTsiką. Następni© dotaram© wyborów 
U7.upauio( ącycb, do zarządu wyibrati© PP. Ejamon- 
da, IwiaEEikiiewkza i  OstrowBiką.

Kursy Centr. Zw. Ml. Miejskiej. Oetówaitay 
Zwżązek Mtodmeży W ejskieg organizuj© w  Warssa. 
-wfo dwuitygodniow© kursy dla pracowoiiików' oświa- 
towtłJouiturwtoycb w Kolach Mtodasieży Wiejskiej, 
które rozpoczną się 15 Lutego b. t. Progratn iiur- 
sów zostanie ogłoszony w orgame Związku, tygP- 

' cŁatkui Zapisy w  foirnii© ipodamia, i żiycŁory-
j su przyjmuje biiuro Ceniralniego Związku Mtodżicży 

Wiiejskiey, Warszawa, id. Tamka o r. 1.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Warszawa w ep°ce Stan-iEława Augusta. Naj­

piękniejsza i  uajwsspeaiiaiteza dla rozkwitu IWorsea- 
vi y ©pofca Stanfetewowska, dzięki której stolica 
nasza poslad’ia wyraz i clisirokter iwysoee artysitytez- 
cy, będzie teet&oią bogato iiliustrowausgo przcaroraa- 
Bii odczytu, który wygto&i. prof. W. Trajonoiwiiki 
jutro, o goda. 8 iwriecz. w  sali Mair.oum Przeonyslu 
i Rotaiotwa (Kraik. Praedte,. 68).

Zebranie Zw. lokator®?/-. Związek Jototóa-ów I 
sublokatorów im. st. iWairsaawy, Leasao ur. 93, za­
prasza cztcnków o przybycie na żebrem io, mistjąc© 
odbyć a ę w dMiiu 28 t o .  t. j ,  w mibdaielę, o  godz. 
11 rano w siedzib;’© Związku, Lesan© nr. 58, druga 
ofieyoa w podtwórau. N® paraądSsa dstieanę-iim: 1) 
Samów loliia pcdwyżlka kaaniieniicanikdw; 2) ibudbwa 
domów; 3) pro lest przeciw drcńyżnde.

Ze Zw. BibljMekarsy Polsk'eb. Zwaąaiek Bi-
bljotek&nzy Polskich podaje do wiadomości, żo w 
piątek, 26 b. m. o  godz. 8-dj wuecr, p. W. Korowy 
wygłosi1 w gni'adri? 'Biblioteki PdbliOTifej irelerait ..0 
kalaiogoiwaniu w Bibljci.eoe Llaiwiersytieck.'iej".

WYCIECZKI.
Wycieczka Akad. K<Ta Krajomaw-ctcgc. Koło

Akad. Krajom orgsniauj© w  najhłiżsBą niedzielę, 
wycieczkę, eetem zwiodantia wystawy w- tourienicy 
Baryezfeów, p a:. ,.Warszawą za Stair.loIa.wss Augu- 
e*a w obrazach Canaletta". Iniformaoje i jwpiiey w 
lokalu Kola, ul. Nioiwy Świat 21, w bramie. II pię­
tro, tv czwartek, piątek ,i sabot© w- godafcach 7—9 
v.-iecz.

! WYPADKI.
Poiar Ba dworcu kaliskim. W ibudyukiu roz­

bieranego od kraech tygodiai diwiorea Icaksfctego. w 
Alejach JerottoDmekAh wtawraj ckofo godż. 7 rano 
wynikł pożar. Z niewiadomej przyczyny zapaliła s:ę 
trzcina a  neatępui© doekS i  belki Ba poddaszu. Na 
ra unok prs 'hy ly  trzy oddąiaJy straży egaiwwej, 
lecz czyńmy był tylko jedesn, Istóty po ia r ■’*" kilka 
mraiM ugsSii'!. Ssret niem a żadinych. W edług opinji 
strażaków pożar mdgjt wynfenąć praw^dopodobnie 
od iskry a pjrewoeu.

śpiączka »  tramwaju. W  AtejŁóh Ujazdów.
sklcb, w  ©Mctnowozio kfflji sir. O, Bachoawte* nagle 
Teodor Itobnowolski. Tramwaj zatrzymano i cho­
rego piTeiprowsdzccto do pobliskiej bramy. Le- 
k ari Pogtom f a stwierdził śpiączkę j, po dtopwwa-
dzemiu do praytomtwści, jKaośtaiwiJ chorego ba 
miejsru.

śm iertelne przygniecenie windą, Na torytosrjusii 
fabryki śpdUiki «kcę'jn©j' te to w y  .parow-oiców jwzy 
ul. Kolejow©) nr. 57. nchoM c tej falbrjski, 23-letoi i 
H enryk Jezrak, w  ezaste prący dostał się  pod dźwig 
•cwarowy i  nlogS ogótoomu pcdftucaetiiu talk dptkli'- 
wie ż© praed pizybycitin, lekarza .ItogotowSa życie 
zakończył.

Napady bandytów na folwarki. Siedmiu uzbro­
jonych w karabiny, rewoSwiwy i granaty ręctzsi© 
bandytów aiagwilo na folwark lir. Kczie,brodzie'ogo 
w Dżwlniarac© nad ZteuctBem. Sieroryzow-awezy 
i zw'jązarvuazy si'iiżbę, bandyci arabonrali 13 satulc 
najlepszych koni wraz i  uprzężą. —  ogólnej wtirto. 
Sci 52 oió^ony mik. W pościg za basndytisiinii udała 
się natychnifiast iłolkija, zawiiadftmiaijąc jedniocreśui© 
placówki awoijsicciw© mai Zbrusacm, celem wzmoc­
nienia cjujinloifcS nad granicą. JeŚmcMe ni© zdiotano 
bandy ‘Ujfefi g d y i  jak nsatępoi© dochodzeni;© usta­
liło, bandyci ma aratowanysh kctiMch pjuetawczyli 
granicę.

— Dwtunastit uabarojcmycłi w karabiny, raiwol- 
wery i giraoaty ręczne ibanidytów ntapa<ł’o na ma. 
ją tek iKamacUka pod 'Nieświeże.; u, maletżącyan do 
Ałekssodrą StEsieiwicza. gdaie zrabowali] «ześć naj­
lepszych koni i  różu© rzetczy — na ogólną aufm© 14 
mil jonów’ ode. Bo rabunikiu baadyx-.i wyprowadasTi 
Sta-ieiwicaa' o 130 k reków za folwark, 'gdffii© r.aiiior- 
.•loiwałi go 'wystrzaslem karabinowym w  gftrawję. Po­
ścig policyjny ede dał żadtrogo 'WjTniku Z pn2eip.ro- 
wtadzeaych wywiadów- tyfiro wynftfea, że. bandyci 
należą de oddziałów partyzanckich .po strona© bcl-
63©wickicj.

dztnla bawiącego raa wsi dziecka. Po drodze, rze­
komo podczas poważnej kłótni, M. uderzył żonę 
dwukrotnie w głowę taką siłą, że straciła przytom­
ność, poczerni zawlókł ią do krzaków i tu scyzo­
rykiem poderżnął jej gardło, powodując śmierć na­
tychmiastową.

Nie dość tego: trupa obrabował doszczętnie z 
garderoby, którą spieniężył w Warszawie na Wo- 
łówce za kilka tysięcy mfc.

Na rozprawie sądowej M. opowiedział z zu­
pełnym cynizmem szczegóły mordu, nic zdradza­
jąc najmniejszego śladu skruchy.

Przedstawiciel urzędu publicznego prokurator 
Gostyński, z uwagi na sposób zachowania się mor­
dercy i brak z jego strony wszelkiej skruchy, do­
magał się najsurowszej kary, co też sąd okręgowy 
uczynił, skazując Michalaka na dożywotne ciężkie 
więzienie.

Teatr i muzyka.
Teatr Wtelkl. Da® „FauSrt“ .
Teatr Rozmaitości. 'Dziś „Popas Króla Jego­

mości".
Teatr Polski. Dziś ,.Hliistorja ni© a prawdtdwego 

zdarzania"
Teatr Mały. Dziś „Zabawa, w  miłość'1.
Teatr Redutu. D ziś ^Lokkcdiieh".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Etos i  Psy­

che".
Teatr KPmftdja, Dziś ,,,Szafo'”.
Teatr K«w«ćei. Dziś ,jŃa*»W5ona LukulLusa*.
Teajr N°wy. Dziś , .Wieszczka kwrn®wafu“ .
Teatr Praski. Dziś ..Mąż pódl IkluctBenn'1*.

Z Filharm 8nji. W piąttók w •wieDaisn fcowerei© 
symfcHficznj-m wyetąpi' sfcnząipacaka p . Irena Du. 
blska i wykona koncert Buijctn’ego. Część oirkiie- 
g-rowa zaiwieffa Króla Kolótiuię" Różycikiiego, ..Przy­
gody SotWiiadnzEla" R. Simwissa i  „Dephnis i  ÓłBoef* 
Ra vela. Dyiyguj© Oskar .Fried.

Teatr dla dzieci w Teatrze polskim. W  nad­
chodzącą miedaehj, dnia 28 bm. © godz. 12jej w poi. 
odbędzie Się w  Teatr?.© Polskim miezwylkłic itnlere- 
sujące praedtowlieaiile dla dzieci. BOrganiizowa!.:© 
przez Komisję M'iędEyzrwiąsakawą Kuiltoraloo-Arty­
styczną. Odeprana costeni© barwna 3-aktwva ibaśń 
f.Tn‘a.a'yiczi)a ^Królewna Basia11.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Rococo — „Diiewczą z Piccadilly".

Ta świetna, tryskająca humorem i werwą \a f 
medja na pewno długo pozostanie na ekranie.

Wesołe przygody energicznej panienki, świeł' 
ne jej pomysły, dowcipne sytuacje — i doskonal* 
gra całego zespołu tworzą całość efektowną i tak 
uroczą, że widz chętnie pozostałby jeszcze na dru­
gich 9 aktach, byle móc śmiać się dalej równie ser­
decznie.

Niechaj więc jaknajwięccj będzie takich sztuk 
bo .przy nich wypoczywa się znakomicie po tru­
dach pracy i szarzyźnie dnia codziennego.

l$a.
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POKWITOWANIA.

f i l a  9 s L £ g i © t ^ p “
d l a  d r u k a r n i  „ R o b o t n i k a 11.
A . L. Baji mk. 1000. Kunicki mk. 30,00tj 

Jan Kolebski mk. 10,000. Sawicki P aw i 
mk. 1000.

Na ofiary zajść na Placu Trzech Kr/yży w dnia 
11 grudnia ub. roku.

Pracownicy Zakładów Graficznych, Nowmipi® 
nr. 11 mik. 7500. Zw, Zaw. Rob. Rolnych w- Kraś- 
Jilku mik. 6600. A, L. Baji mik. 1000. Zeibnaare 
Grodzisku: A. Buto-wie mk. 1500, F. Petryna mt- 
1000, A. Orłowski mik, 1000, W. Kobylański mfc 
1000. P . BilińdcL mk. 500. Ł. G©lter mk. 500, A  
KazimterczEik mlc. 500, "W. Walewski mik. 500 
razem mk. 6500. L. Sitków Isćci — Afc-uzon anlc. 5000* 
(Zebrane w Sedan w e F raw ji: -W. .PatelBld 5 fri 
W. WcjmowstBi 5 fr., J. Bcijiiki 5 Ir,, T. Malik 5 
ir., P. Ołtarzewski 5 fr. — razem 25 fr. franc. ‘ ‘ 
31.250 nikp. Zebrane praez terw. Łcfccda w  (W®1?* 
szlatach kolejowych wagonów osobowych w  Bił®- 
lymstokiu mk. 24.200.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziock*.
Praciorwnicy szpitala Św. Ducha ku llczlĉ eln»t, 

pomięci iKio.ei.nego tekrraa Ohrostówstlclego mk- 
29,500. Rest;,uraq;a „GristoJ1- •mli. 100,000. Danii®' 
wieź Anten,ś m k. 10.000. Audiraej Teller mk. 5000. 
Władyslaiw! Wrzesiński, mk. 20,000.

Na Schronisko im. Hel«ny Dlusktej w Hefc®0wi«.
Dla uciCTenia dmugiiej rocznrtey śnuenoi &■ 

Marji Katyńskiej składa dtr. Klara Zalesko mk- 
25,000. M. Nestorów w BMyntstołcui mk. 5000.

n

HURTOWNIA
„Źródło P o lsk ie “
^ B o ^ i o k i - R 8 a k a s * o w s k i

Z ł o t a  €14,  t e l .  2 3 ! - 6 6 .
poleca kooperaływom, stowarzyszeniom i kupcom po cenach 

konkurencyjnych towary:

koiosiialna, m aczne i m ydlarskie
z własnych składów.

Natychmiastowa ekspedycja na inkaso i za zaliczeniem.

J u ż  w y sz ła  z d ru k u
broszura

pÔła 0-ra Hermana Diamanda

jiitiiii (nmw Pslsnf
CENA 5 0 0  MK.

Miii i i i  s M i  Sslaiia
w Warszawie ul. Wspólna 17.

i i w i r i c z N T
obznajomiony z m anipulacją flaszkowonla zostanie przyjęty n a -  
t y c h m i a a ł  do firmy

Pei»!fees«g©ł* i Sciiesikei*
w Krakowie, Grodzka £8 .

WieSe Osób się przekonała
że najtaniej można slą ubrać 

W MflGflZ. OBIORÓW MĘSKICH

Piliła Z!
UWAGA! Ciszycie lub orzenlcO'

wanle garnituru 60.C0Q mk.

I .

Gotowe. Zam ów ienie-
oi. s m ia -F m y m iio iM

S H a rs z a ik a w rsk a  108 , od 5 -7 -  
Choroby kobiece Od 1—2 ceny 

lecznicowe.

Or. F. iffiliUlUI ",kiP„*r
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel* 

99-29. Od 1—3 I 5—7.

s) m roki
Przyjmuje reperacje tanio, d( 
brze. Zegarmistrz Gutmache 
Smocza 21.

BST7Mn^fI Garnltury marynarko- 
D htiliuuU  we, żakietowe, futra- 
palta, jesionki, saki, spodnie, naj' 
taniej w Wytwórni ubiorów SIpO' 
wski i Malewski, Chmielna 49. 
tront II jśetro  narożny dom przy 
dworcu głównym. Uwaga: szyje' 
my na zamówienia z własnych I 
powierzonych materjałów o 50$ 
t a n i e j . ______________________ I

HA RATY
okrycia damskie, kostjumy, suknie i ubiory męskie

IRMELICXA 17, m. 
b r u m i e  p i ę t r o .M A R K U S  «•«»,«««, .-w

Z sądów.
Nieskruszony zabójca.

W kwietniu r. z. — o czeni pisaliśmy w rubry­
ce wypadków bieżących — znaleziono w krzakach 
pomiędzy wsią Kistki, a folwarkiem Trojanowo, 
w pow. sochaczewskivn, trupa zamordowanej ko­
biety. Energicznie przeprowadzone przez miejsco­
we władze policyjne dochodzenie., wkrótce ustali­
ło, że są to zwłoki Marjatuiy Michałakowej i że 
mordercą jest jej mąż Jan  Michalak, którego też 
natychmiast ujęto i zaaresztowano. Początkowo 
Michalak wypierał się wszystkiego, łecz w krzyżo­
wym ogniu badań przyznał się do zbrodni.

24-letni Michalak źle żył zc swoją żoną, kobie­
tą znacznie odeń starszą i ta właśnie różnica wiw- 
ku, jak stwierdziła są&iedzi, była często powodem 
poważnych zajść i swarów.

W nocy z d . 22 na 23 kwietnia r. z. Michalak 
wraz z żoną wyjechali z Warszawy, w celu odwic-

m im
Każdy R o b o t n i k
p ow in ien  w e w łasn ym  in te r e s ie  p r z ec zy ta ć

Zarys Ustawodawstw a  
o 8-godzinnym dniu pracy

Dr. Eugenji Pragierowej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ui. Wspólna 17.
Cena 1 .5 0 0  mk.

r.urniłHr marynarkowy oraz re- 
Uliollui gl->n na futrze okezvi' 
nie sprzedam . Nowy-Swlat 59-51-

u .h i :  otom an sprzedaż za bez- 
i iliidli cen. Tanie źródło Bagno 
3, sKiep w bramie, filja Praga- 
Ząbkowska I. sklep 5._________

a s z y n y  do s z y c i a
„Kasprzyckiego11 T an io —tlur- 

towo—Detalicznie—Waty. War-
szawa, Marszałkowska 153.

nowy duży transport 
sukna, kowerkotu, ga- 

bardiny i t. p Hurtowy skład H- 
Szabat, Żabia 4.

binokle, prezerwatywy 
, „Venus*, najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„flksł". Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej^_______

Po T R Ó C I N Y t y i r 1'
172-53, aDzika 40.

P S l I l l l szewcy (brygadziści) 
na męską szpilkowa 

i dam ską szpilkową na obcasach 
drewnianych I skórzanych. Zgio- 
slć się ze wżerami od 10 — 4, 
Kurant, Twarda 18 (sklepk____
n?7uimmn suknie, garniturkl dla 
r  i i,j jnlujw chłopczyków. W y k o ­
nywam solidnie H oża84— 14.

psfittotai, arrjiBisss
gatunkach, kolorach Ceny fab­
ryczne. Góralski i S-ka, Chmiel­
na 56—10, druga brama, parter-

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, Redaktor od powie działaj Jerzy Szapira. Wydawca; Rada Naez. P. P. S. Cdbilo w drukarni „Robotnika”. Warecka 7.


